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Poznań, 20 maja.

Odwiedziny cesarza Wilhelma w Brunświku.
Cesarz Wilhelm w sobotę o siódmój 

•wieczorem przybył nadzwyczajnym pocią
giem do Brunświku wraz z księciem re
jentem Albrechtem, który wyjechał na 
spotkanie monarchy aż na granicę kraju, 
do Helmstedt. Na dworzec stawili się 
synowie księcia-n-jenta, naczelne władze 
państwowe i dworskie, korpus oficerski 
i t. d? W chwili, kiedy pociąg wjeżdżał 
na perou dworca, dano 101 salw arma
tnich. Z dworca udał się cesarz Wil
helm wraz z ks. rejentem i synami jego 
w otwartym pojeździe wśród okrzyków 
tłumnie zgromadzonéj publiczności i bicia 
w dzwony kościelue przez ulice świą
tecznie przybranego miasta na zamek. 
Na placu Fryderyka Wilhelma wygłosił 
naczelny burmistrz p. Pockel mowę po
witalną, w którój głównie położył przy
cisk na to — że radość, objawiona przez 
ludność brunświcką wobec przybycia mo
narchy, wypływa z głębi sero tój ludno
ści, a jest zarazem najwymowniejszym 
symptomatem uczuć niezmienuój wierno
ści dla osoby cesarskiéj i dla niemieckie
go państwa.

Na mowę te odpowiedział monarcha 
kilku słowy serdecznego podziękowania, a 
w tym samym czasie doręczyły cesarzowi 
dziewice honorowe wspaniałe bukiety, po- 
czem młodzież szkolna zaintonowała kilka 
patryotycznych śpiewów.

Na zamku przyjęła monarchę księżna 
Albrechtowa w otoczeniu dam dworskich.

Po dziewiątej godzinie wieczorem urzą
dzono wspaniały pochód z pochodniami, 
podczas którego członkowie wszystkich 
brunświckich stowarzyszeń śpiewackich 
wykonywali śpiewy chóralne. Po ulicach 
miasta snuły się tłumy puhliczności, które 
głownie skoncentrowały się w okolicy 
książęcego zamku, gdzie bezustannie wzno
szono okrzyki na cześć cesarza Wilhelma.

Okrzyki te powtarzały się również 
i podczas objazdu cesarskiego po ulicach 
miasta, rozpoczętego około wpół do jede
nastej wieczorem.

Wczoraj rano uczestniczył cesarz Wil
helm w solennem nabożeństwie w prote
stanckim tumie, podczas którego słynny 
chór Schradera wykonywał śpiewy ko
ścielne. Po ukończonem nabożeństwie 
zwiedzał cesarz dokładnie katedrę, zamek 
zwany Dankwarderode i inne ciekawości 
Brunświku. O czwartej po południu odbył 
się na zamku książęcym ¡wielki obiad ga
lowy, w którym udział wzięło około 90 
gości.

Wieczorem o godzinie siódmej wyjechał 
cesarz z Brunświku, udając się z powro
tem do Berlina. Na drodze do gmachu 
dworcowego zebrały się gęste tłumy miej- 
scowćj ludności, żegnające monarchę bez- 
ustanuemi okrzykami i innemi ozuakarai 
sympatyi.

T e 1 e g" x a xxx v_
Paryż, 18 maja. Prezydent Carnot 

podpisał dekret, zatwierdzający urządze
nie tomboli, którój czysty dochód prze
znaczony jest na sprowadzenie pewnej li
czby nauczycieli szkól przemysłowo-rólni- 
czych, robotników, podoficerów i żołnierzy 
armii i marynarki z prowincji na powsze
chną wystawę paryską.

Marsylia, 18 maja. Dziś w połu
dnie nastąpił silny wybuch w składzie 
węgli parowca „Eugène Póreire,“ gdzie 
się znajdowała znaczna liczba robotni
ków ; czterech z nich poniosło, ciężkie rany.

Londyn, 18 maja. Parlament 201 
głosami przeciw 160 oddalił wniosek de
putowanego Labouchère o zniesienie Izby 
lordów.

Londyn, 18 maja. „Times“ donosi, 
że wczoraj przyszło w Londynie między 
rządem greckim a domem bankowym 
Anthony Gibbs and Sons, jako i berliń
ską firmą Bleichroeder do umowy, mocą 
ktôréj podpisaną została emisya nowêj 
greekiéj czteroproceutowéj pożyczki w su
mie 5 milionów funtów szterlingów, ma
jących być zużytemi wyłącznie ku kon- 
wersyi istniejących greckich sześcio-pro- 
centowych pożyczek.

Newcastle, 18 maja. Na wczoraj- 
széra walném roczném zebraniu górników 
northumberlandzkich uchwalono zażądanie 
10-procentowéj podwyżki płacy.

Wiedeń, 18 maja. Dziennik rozpo
rządzeń wojskowych ogłasza, że kierujący 
najwyższą kancelaryą wojskową, jenerał- 
major Bolfras von Ahnenburg, zamiano
wany został przez cesarza jenerał-adju-

tantem i przewodniczącym kancelaryi 
wojakowćj.

Wiedeń, 18 maja. Do „Pilit. Corr.“ 
donoszą z Kazanliku, że ks. Ferdynand 
koburski przybył onegdaj do niegdyś ru 
sofilskiego miasta Stara Zagóra, gdzie 
z entuzyazmem przez ludność został po
witany. Dawuiej wrogo dlań usposobione 
duchowieństwo, powitało go nader osten
tacyjnie.

Wczoraj książę przybył do Kazanliku 
i zajechał do zuanój niegdyś zwolenniczki 
Kaulbarsa, pani Papazoglu, którój dom 
stanowił centrum stronnictwa rusofilskiego.

Książę otrzymał liczne adresy z po
dziękowaniem za rozpoczęcie budowy kolei 
żelaznój z Jamboli do Burgas.

Wiedeń, 18 maja. Związek polity
czny „Prawda“ z powodu zarzucanych 
mu ogólnie niebezpiecznych socjalisty
cznych jego dążeń, chwilowo rozwiązanym 
został mocą policyjnego rozporządzenia.

Wiedeń, 18 inaja. Orkan szalejący 
wczoraj w okolicy Wiednia zgładził trzech 
ludzi. Kilka miejscowości na południe od 
Pilzna wiele wycierpiały wskutek zarwania 
się chmur. Pilę w Lubiu wraz z mie
szkańcami zabrała weda. W Rakowicach 
i Przykowicach orkan pozrywał wiele do
mów, a zabił 9 dzieci. W gminie Ino 
zniszczyła burza 7 domów i zgładziła 28 
do 32 osób.

Wiedeń, 19 maja. Wiadomości gazet 
tutejszych z Cetynii o krwawych starciach 
chrześcian z Muzułmaninami w Zanczuku 
Nowym bazarze dotąd się nie sprawdzają.

San Rocco, 18 maja. Spuszczenie 
na wodę statku pancernego „Cesarz Fran
ciszek Józef“ odbyło się pomyślnie.

San Rocco, 18 maja. Dzisiaj odbyło 
się stosownie do programu spuszczenie na 
morze statku pancernego „Cesarz Fran
ciszek Józef.“ Urząd matki chrzestnej 
spełniała Arcyksiężna Marya Józefa, która 
wraz z małżonkiem swoi Arcyks. Ottonem, 
ze zapałem przez zebraną publiczność była 
witaną. Admirał Sterneck wygłosił inowę 
do Arcyksiężnej, w którój podniósł, iż 
nowo zbudowany statek czyni zadość 
wszelkim wymaganiom nowożytnej techniki, 
daje dowód, na jaki wysoki stopień roz
woju wzniósł się pod pełnem sławy pano
waniem Cesarza Franciszka Józefa prze
mysł Austo-Węgier.

Arcyksiężna odpowiedziała na to: Szcze
gólny na mnie dzisiaj spływa zaszczyt 
spełniania tutaj obowiązku matki chrzest
nej nowo zbudowanego statku. Niechaj 
on nieprzerwanie przyczynia się do sławy 
marynarki, niechaj będzie jój ozdobą, nie
chaj zawsze i wszędzie z honorem i sławą 
nosi naszą flagę. Daję mu zatem na roz
kaz Cesarza wysoce przez nas szanowane 
imię Cesarza Franciszka Józefa. Niech 
go Bóg prowadzi, wspiera i obrania!

Następnie odegrano hymn ludowy. 
Huczne okrzyki zebranej publiczność raię- 
szały się z licznem salwami armatniem. 
Uczystość zakończono śniadaniem u bar. 
Sternecka na pokładzie statku „Greif.“

Peszt, 18 maja. Na wczorajszej kon- 
ferencyi klubu stronnictwa liberalnego 
obradowano nad budżetem ministerstwa 
obrony krajowej. P. Fejervary zapowie
dział skreślenie sumy 900,000 złr., po
nieważ powiększenie kadrów wojskowych 
nastąpi prawdopodobnie dopiero 1 lipca.

Peszt, 18 maja. Sejm węgierski po
stanowił nie rozpoczynać dyskusyi nad 
projektem deput. Iranyego, tyczącym się 
w.lności religijnój. Prezydent ministrów 
oświadczył, że był i pozostanie zawsze 
zwolennikiem równouprawnienia. Projekt 
ustawy o religijnój wolności zawiera w 
sobie wiele kwestyi, które tylko rząd 
sam rozwiązać może z korzyścią dla in
teresów ojczyzny. Rząd czuje konie
czność rozporządzeń | rawodawczych na 
korzyść tych, eo stoją po za obrębem le
galnie zatwierdzonych ustaw religijnych 
i dla tego poczyni w tym kierunku pro- 
pozycye, które równocześnie uwzględnią 
i zasadę wolności sumienia i interesa 
państwowe. Tego rodzaju propozycye na
leżące do obrębn ogólnego prawodawstwa 
poczyni w ttósownój chwili minister spra
wiedliwości. (Poklask.)

Rzym, 18 maja. Na wezorajszóm 
posiedzeniu Izby deputowanych odpowia
dał p. Crispi na interpelacyą Imbraniego 
w sprawie doniesienia dziennika „Tribu- 
na“ o zachowaniu się konsula włoskiego 
w Tryeście p. Durando, który zadenuu- 
cyować miał przed władzami austryackie- 
mi prezydenta tryesteńskiój Izby adwo- 
kackiój, jakoby tenże zbytnio sprzyjał 
Włochom. Crispi oświadczył, iż niezwło
cznie po przeczytaniu powyższój wiado
mości zawezwał konsula do Rzymu i że 
tenże przybędzie w niedzielę. Jeżeli dzi

wna ta wiadomość sprawdzi się, wówczas 
rząd będzie wiedział, jak mu obowiązek 
nakazuje postąpić.

Rzym, 10 maja. Woźuioe i kondu
ktorzy rzymskiego stowarzyszenia tram
wajów i omnibusów rozpoczęli strejk, do
magając się podwyższeuia płacy i iuuych 
korzyści. Dotychczas spokoju nie za
kłócono.

Rzym, 19 maja. Król Humbert wraz 
ze synem, p. Crispim i liczną świtą dziś 
o wpół do piątój z wieczora wyruszył do 
Berlina. Minister robót publicznych to
warzyszy królowi aż do granicy szwaj- 
carskiój. Na dworcu i przed dworcem 
licznie zgromadzona publiczność żegnała 
króla — na peronie dworcowym zebrali 
sia dostojnicy państwowi, przewodniczący 
LWłonkowie Izb i t. d.

Król w Bazylei stanie jutro o 6 wie
czorem — w Berlinie zaś wo wtorek około 
11 rano.

BialogrM, 18 maja. Z autenty
cznego źródła donoszą, że wiadomość je
dnego z wiedeńskich dzienników o chło- 
dnóm przyjęciu przez rejentów posła tu
reckiego, doręczającego im swe nowe li
sty uwierzytelniające, jest zupełnie zmy
śloną. Przyjęcie nie odróżniało się niczem 
od przyjęć innych posłów i miało chara
kter przyjazny.

Bialogród, 19 maja. Gazeta urzę
dowa publikuje ukaz królewski, mocą 
którego ogólne wybory odbędą się dnia 
14 września (starego stylu), a nowa 
skupczyua zejdzie się w doiu 1 paździer
nika (star, stylu).

Ateny, 18 maja. Książę Jerzy spę
dzi czas pewien u floty francuzkiój dla 
uzupełnienia marynarskich swych stu- 
dyów.

Zanzybar, 18 maja. Dr. Peters 
udał się do Bagamoyo na i?,»kładzie sta
tku „Neera,“ a powróciwszy wraz ze 
Somalisami, w dalszą uda się drogę. 
Angielskie pancerniki „Boadicea,“ „Cos- 
sack,“ i „Mariner“ popłynąć mają do 
Tunghi.

linii, lecz do wydawcy owśj koresponden
cji zwrócić się był powinieu ze swem 
sprostowauiem, a ten z pewnością nie 
byłby mu odmówił miejsca.

* „Post“ ubolewa (w nr. 136), że 
„Kreuz Ztg“ stała się odgłosem „klery- 
kalno-polskiój“ agitacji (!!) — ponieważ 
twierdzenie „Kuryera Poznańskiego,“ iż 
dawniejszemu redaktorowi „Germanii“ od
mówiono ze strony rządu zatwierdzenia 
na probostwo, przedrukowała z uwagami 
gauiąceini rząd. Zdaniem „Post“ pozba
wiona jest ta przez „Kreuz Z’.g“ poparta 
skarga rewolucyjno polskiego organu je
zuickiego (ma być : „Kuryera !“) co do 
wieku duchownych wszelkiej podstawy - 
bo ... . słuchajcie!

1) ks. dr. Kautecki — mimo swego 
przeniesienia na peniteneyaryą do Gnie
zna — jak przedtóm tak i teraz czynny 
jest w redakcyi „Kuryera Poznańskie
go“ — bo

2) ks. Falkenberg redaguje korespon
dencją Majunkego,

3) ks. Szymański jest redaktorem 
„Germanii“ i pisuje korespondeneye do 
„Orędownika“ i

4) ks. Radziejewski nie tylko jest 
kierownikiem górnoślązkiego „Katolika“, 
ale nadto stoi w służbie „Germanii“.

W końcu dodaje „Post“, że jeżeli po
wyżsi duchowni nie otrzymali dotychczas 
zatrudnienia w parafiach — to wina za 
to nie spada na rząd. A więc ksiądz 
dr. Kantecki na peuiteneyaryi w Gnie
źnie nie jest zatrudniony w pasterstwie 
dusz? Czyżby „Post“ chciała rzeczywi
ście ks. Kauteckiemu dopomódz do otrzy
mania probostwa?“ Owszem —- nie ma
my nic przeciwko temu.

Bądź jak bądź — gadzinowe organa 
bez denuncyacyi — i to najfałszy wszych — 
żyć nie mogą !!

* Od ks. Ignacego Szymańskiego, 
administratora parafii kopanickiój, otrzy
mujemy następujące pismo:

„Szanowną Redakcją 
upraszam o umieszczenie na pierwszój 
stronie „Kuryera Pozn.“ następującego 
sprostowania:

W „Kuryerze Pozn.“ z dn. 10 maja 
nr. 107 znajduje się artykuł z napisem 
„Nasze stósunki kościelne“, mający wy
kazać, co się dzieje za kulisami ze strony 
p. Perkuhna. Autor pisze :

„Oto nowy, bardzo charakterystyczny 
fakt. Już przed rokiem odrzuciła rejen- 
cya dawniejszego redaktora „Germanii“ 
ks. Sz., który od prywatnego patrona 
otrzymał prezentę na probostwo Igińskie. 
Następnie powołany przez ks. Arcybiskupa 
na administratora probostwa opalenickiego 
i przez patrona Arcybiskupowi razem 
z dwoma innymi prezentowany, nie otrzy
mał probostwa. Dla czego nie? Pewnego 
nie doszło w tój sprawie nic do wiado
mości publicznój, tyle pewna, że wina nie 
była tutaj po stronie ks. Arcybiskupa.“

Otóż nieprawdą jest, jakobym był 
prezentowany księdzu Arcybiskupowi na 
probostwo opalenickie; wiem o tóm 
z autentycznego źródła.

Kopanica, 18 maja 1889 r.
Ks. Ignacy Szymański,

administrator.“
Uczyniliśmy zadość życzeniu ks. Szy

mańskiego i miło nam, że w ten sposób 
mogliśmy się przyczynić do wyjaśnienia 
prawdy, — ale równocześnie winniśmy 
zauważyć, że ks. Sz. sprostowanie swoje 
wystósował pod niewłaściwym adresem. 
Myśmy zamieścili dwa artyknły pod ty
tułem „Nasze stósunki“. W pierwszym 
(nr. 106), pochodzącym od samój redakcji, 
o ks. Sz. nie ma wzmianki, poruszono tam 
tylko sprawę obsadzenia parafii łęgowsko- 
tarnowskiój i parafii przemęckiej. Kiedy 
zaś „Germania“ powtórzyła ten nasz 
artykuł w dosłownym przekładzie i kiedy 
znana korespondeneya, założona przez 
ks. Majunkego, a przez dłuższy czas re
dagowana przez ks. Falkenberga, wzięła 
go za treść osobnego artykułu o naszych 
stósunkach kościelnych, uzupełniając i ko
mentując nasze uwagi, wtedy pod tym 
samym napisem podaliśmy główną treść 
wywodów korespondencji, w którój po
między innemi znajdowała się rzeczywi
ście i ta wiadomość, którą dzisiaj ks. Szy
mański z taką stanowczością dementuje. 
Ponieważ podaliśmy wyraźnie źródło, 
z którego wyjęliśmy rzecz całą, ks. Szy
mański przeto nie do nas w pierwszój

W sobotę z rana, po długich cierpie
niach, zmarł ś. p. Alfred hr. Potocki, or
dynat łańcucki, członek dziedziczny au- 
stryackiój Izby panów, szambelan dworu 
wiedeńskiego, radzca tajny, były minister 
i były prezes rady miuistrów, były mar 
szalek sejmu galicyjskiego i wreszcie b. 
namiestnik Galicji. Urodzony w roku 
1817, był synem pierwszego ordynata łań
cuckiego Alfreda i stolnikówny Józefy 
z książąt Czartoryskich. Poświęciwszy się 
zawodowi dyplomatycznemu, był przez 
czas jakiś człoukiem ambasady austrya- 
ckiój w Londynie, następnie od roku 
1866 do 1870 ministrem rólnictwa, a od 
połowy kwietnia 1870 do początku lute
go 1871 prezesem gabinetu. Gdy zacie
kłość centralistyczna owładnęła sterem 
rządu, opuścił razem z hr. Taaffem miui- 
steryum i poświęcił się sprawom autono
micznym Galicyi, z razu jako marszałek 
sejmu, następnie zaś jako namiestnik. 
To ostatnie stanowisko zajmował od roku 
1875 do 1883, poczóm z powodu nadwą
tlonego zdrowia zmuszony był całkowicie 
usunąć się od spraw publicznych. Za 
jego przeważnym wpływem w Wiedniu, 
Towarzystwo Naukowe Krakowskie uzy
skało przywilój przekształcenia się na 
Akademią Umiejętności, którój tóż do 
roku zeszłego przewodniczył na posiedze
niach ogólnych, w zastępstwie jój prote
ktora, arcyksięcia Karóla Ludwika. Jesz
cze i w roku bieżącym miano nadzieję 
usłyszeć głos poważny Alfreda hr. Poto
ckiego i dla tego odroczono posiedzenie 
doroczne z początku na koniec maja. 
Śmierć zawiodła te rachuby wdzięcznego 
ciała naukowego i ktoś inny na owóm 
posiedzeniu przemawiać będzie, a za tekst 
weźmie zasługi zmarłego.

Cześć jego pamięci!

f
Ś. p. Alfred tir. Potocki.

re tu podajemy za „Wielkopolanin“ w prze
kładzie polskim:
Król, «ąit «»<iniań»ki

8 w i e c i e, 8 moja 1839.
Na prośbę z dnia 4 b. m. dajemy naatę- 

pąjncą odpowiedź.
Powodu rewizyt szukać należy w tóm, iż 

przypuszczano, że zarządzana przez pana czy- 
teluia ludowa w Topolnie zawiera w sobie pi
sma ksrygodnój treści. Ziaje się, że za po
mocą szerzenia tych pism dokonywane są czyny 
karygodne. Wykaz zabranych u pana pism 
odbierzesz pan za dni kilka.

(podp.) Spoerler.
Do

organisty p. Kałdowskiego
w Topolnie.

G. 208/89.
List zaś prokuratora jest tój treści:

Grudziądz, 8 maja 1889.
Na wniosek z dnia 4 b. m. o zwrot za

branych u pana książek odpowiadamy, że 
książek tych nie zabrano na mocy rozporzą
dzenia tutejszśj król, prokuratoryi. OJ pana 
zależy, czy zechcesz do władzy, która zabrała 
książki, podać wniosek o ich zwrot, albo czy 
chcesz pan na postępowanie tój władzy prze
słać zażalenie do królewskiej rejencyi.

Naczelny prokurator.
(podpis nieczytelny).

Do organisty 
p. Józefa Kałdowskiego

w Topolnie.
II. 4434.

Widzimy więc, że grudziądzka proku- 
ratorya nie tylko nie brała udziału w re- 
wizyi dokouanój u p. Kałdowskiego, ale 
nawet urzędowo zdaje się nie o niój nie 
wiedzieć. — Wie o niej tylko sąd zie
miański w Swieciu, który objaśnia, że 
byty domysły (Annahme), iż wśród ksią
żek znajdują się także karygodne, i że 
za pomocą szerzenia książek, „jak się 
zdaje, spełniano czyny karygodne.“ Szcze
gół ten w odpowiedzi sądowój brzmi po 
uiemiecku:

„Durch Verbreitung dieser Schriften schei
nen strafbare Handlungen begangen zu 
werden.“

Z powija mowy flr. Komieiwstieno.
W piątek dnia 17 maja, przy rozpo

częciu trzecich obrad nad tyle głośną 
w ostatnim czasie ustawą o zabezpiecze
niu na przypadek niezdatności do pracy i 
na starość, przemówił w imieniu Koła 
polskiego w parlamencie poseł krotoszyń
sko-koźmiński, dr. Roman Koraierowski. 
Zadanie jego nie było wcale łatwe, gdy 
się rozważy, ile wywodów pro i contra 
wypowiedzianojuż w Izbie w rozprawach 
nad tą ustawą, i że jednemu i temu sa
memu posłowi już po raz trzeci motywo
wać przyszło zaws te jedno i to samo sta
nowisko Polaków w obec rządowego pro
jektu. Ale wszelkie obawy o powtarza
nie tych samych wywodów były płonne — 
i wobec znanój sumienności posła zupełnie 
niepotrzebne; p. dr. Komierowski, uzasa
dniając po raz trzeci negatywne stano
wisko Polaków wobec ustawy, nie tylko 
nowe wprowadzi! na rzecz poglądy, ale 
je nadto ciekawemi szczegółami, zaczer- 
pniętemi już to z ogólnój dziedziny etyki 
już tóż z konkretnego stanowiska zwy
czajnego gospodarstwa, znacznie rozsze
rzył i pogłębił.

Mowa dr. Komierowskiego rozpada 
się na trzy ściśle ze sobą wiążące się 
części. W pierwszój zbija projekt rzą
dowy ze względów i powodów ogólno- 
praktycznych, wykazując niezgodę, jaką 
zamiar iządu: ujęcia w jednolity mate- 
ryał różnych stósunków zarobkowych wy
wołuje pomiędzy teoryą a rzeczywistością. 
Mówca powołuje się na zgodną bez wy
jątku opinią swych ziomków w tej mie
rze, na potępiający wyrok, jaki na usta
wę wydała jednogłośnie, bez różnicy na
rodowości, ludność trzech wschodnich pro- 
wincyi monarchii prnskiój przez usta 
swych najkompetniejszych reprezentacyi, 
i z oburzeniem odpiera uczyniony ze strony 
rządowój tym posłom, którzy przemawiali 
przeciwko ustawie, zarzut, jakoby projektu 
nie byli dostatecznie poznali, t. z. zrozumieli. 
W końcu przypomina rządowi, że po
spiech, o jaki naglono przy tój ustawie, 
tak samo nie wyjdzie jój na korzyść, jak 
tylu innym ustawom, co do których ze 
strony rządowój straszono, że jeżeli ich 
parlament nie przyjmie od razu, one prze- 
padną na zawsze.

Tego rodzaju postępowanie pociąga 
za sobą jedynie uchwalenie ustaw, do 
których następnie potrzeba co chwila do
dawać jakieś poprawki, uzupełnienia i 
nowele.

Za „Wielkopolanineu“ zamieściliśmy 
opis rewizy zarządzonój u pana Józefa 
Kałdowskiego, organisty i bibliotekarza 
Czytelni ludowój w Topolnie pod Swie- 
ciem w Prusiech Zachodnich.

Otóż pan Kałdowski udał się piśmien
nie do Sądu w Swieciu i do naczelnego 
prokuratora w Grudziądzu, prosząc o wy
jaśnienie czemu zabrano mu książki, i na 
to odebrał od obu władz odpowiedzi, któ-



monarchii pruskiój, t. j. Prusy Wschodnie 
i Zachodnie oraz W. Ks. Poznańskie.

W trzech tych wymienionych dzielni
cach mamy rozmaite, tak pod względem 
politycznym jak i narodowym odrębne 
stronnictwa, a skoro te jednogłośnie tak 
przez swych upoważuionych reprezentan
tów jak i przez swą władzę ceutralną 
wątpliwości co do tego projektu ogólnie 
wypowiadają, to niezawodnie powinno ta
kie ogólne wotum władze związkowe 
skłonić, iżby ustawy tój tak bardzo nie 
przyspieszały, jak to tutaj się dzieje.

W tój sprawie zarzucał dziś p. mini
ster stanu, a i inni mówcy to samo uczy
nili, nieznajomość ustawy tym panom, 
którzy wątpliwości swe upornie wypowia
dali. Mości Panowie, frazes taki — nie 
mogę tego bowiem inaczój nazwać, bo 
wszyscy jesteśmy tu na to, aby prawa 
uchwalać i niezawodnie możemy żądać, 
aby strona przeciwna nas tak przynaj- 
mniój traktowała, aby nam nieznajomości 
prawa nie zarzucała, — znamy tak do
brze prawa, jak pauowie przy stole związ
kowym — ale ta kwestya nieznajomości 
prawa przypomina mi żywo rozprawy, 
jakie przed dwoma laty się toczyły przy 
ustawie o ocleniu okowity. I wtenczas 
mówiono: porzućcie tylko wasze wątpli
wości, wy uie znacie prawa. Ależ na
stępnie przecież poznało się to prawo. 
Wiemy wszyscy, jak to prawo wygląda, 
wiemy, jakie są owoce tego prawa!

Z powodu tych wywodów opinii pu
bliczni! oraz rezolucji naszych stowa
rzyszeń rólniczych, uie możemy my Po
lacy za ustawą tą głosować. Nie mogę 
atoli tu zataić przekonania, że byłoby to 
nam wiele przyjemniój, gdybyśmy mogli 
być za ustawą. Już przy pierwszóm 
czytaniu powiedziałem, z jaką sympatyą 
chcieliby rodacy nasi i ja czynnie popie
rać tę dobroczynną sprawę, jaką rządy 
związkowe zainicyowały. Gdyby projekt 
ten miał pozyskać w tój wysokiój Izbie 
większość, natenczas nie wątpimy, że 
w najkrótszym czasie wątpliwości, jakie 
tu teoretycznie wypowiadamy, pokazałyby 
się także w praktyce, a niezawodnie 
nakazałyby one, jak to kilku z poprze 
dnich mówców tu wypowiedziało, poddać 
ustawę rewizyi, któraby zasadnicze ne
gatywne stanowisko, jakie dziś zajmuje
my, zupełnie usprawiedliwiła. Ale nie 
byłoby to ze szkodą dla ustawy, gdyby, 
jak to przy drugióm czytaniu wykazałem, 
przyszła późniój do skutku, aniżeli 
gdyby miała obowięzywać z temi usterkami.

MPanowie, od lat 14, odkąd mam 
zaszczyt zasiadać w tój wysokiój Izbie, 
słyszałem częstokroć te słowa: „jeżeli tój 
ustawy teraz nie przyjmiecie, to uie przyj
dzie ona nigdy do skutku.“ Tak lub ina
czój trwał frazes: „Ustawy uie można 
lepiój zredagować, chwilowo inaczój nie 
można, trzeba ją najprzód wypróbować.“ 
Przez długi ten przeciąg lat przeprowa
dzono tu wiele ustaw, a ileż to ustaw 
cierpi pod owóm przyspieszonóm tempo 
i pod owemi głęboko sięgającemi i rze
czywiście ważnemi wątpliwościami. Wi
dzimy to wszędzie po owych rewizyach, 
ustawicznych nowelach i ciągłych dekla- 
racyach, które bezustannie na nowo nam 
przedkładane bywają.

W następstwie powyższych ogólnych 
uwag musiałbym przy poszczególnych pa
ragrafach cofuąć się do rozbioru zasad, 
charakteryzujących niniejszy projekt, aby 
wytłomaczyć. stanowisko nasze wręcz ne
gatywne. Nie byłoby to jednak stoso- 
wnóm o tak późnój godzinie i po pięcio- 
godzinnój debacie.

Zresztą nie mógłbym tak dalece do
starczyć nowego materyału, kiedyśmy już 
w ciągu tylu tygodni wykazali pro i con
tra wszelkich spornych punktów w sposób 
wyczerpujący.

Przedewszystkiem jednak chciałbym 
wyświecić tu pojęcie robotnika i chlebo
dawcy według § 1 projektu i stósownie 
do naszych stosunków. Trafnie zauwa
żyli tu hr. Mirbach i kolega p. Holtz, 
że robotnik w całem swem działaniu inne 
zupełnie u nas na wschodzie zajmuje sta
nowisko aniżeli w zachodnich prowin- 
cyach i przemysłowych okręgach.

Dep. Manteuffel powiedział dziś : „wąt
pliwości wasze nie mają dostatecznój pod
stawy — zbyt groźnie je tu przedstawia
cie“ — ale szanowny dep. nic takiego nie 
przytoczył, coby u nas właśnie przema
wiało za ustawą. Rzekł on tylko, że 
sprawa ma swe wątpliwości — ale nie 
tak ciężkie, jak my je przedstawiamy ; 
nie wykazał on przecież żadnych pozy
tywnych korzyści i rezultatów projektu 
ustawy dla naszych stośunków. W tym 
względzie nie usłyszałem też i ze strouy 
związkowych rządów żadnych uwag. 
M. P. u nas zupółnie inaczój postawionym 
jest robotnik w stosunku do chlebodawcy, 
auiżeli w prowincyach zachodnich.

Chciałbym tu jeszcze usunąć kwestyą 
pewną przedwstępną. Zarzucano tu wła
śnie wspólkolegom, znajdującym się na 
wspólnóm ze mną stanowisku, co nastę
puje : „Wy przedstawiacie interes właści
cieli wielkich posiadłości — a dochody 
z morgi obliczacie zbyt nizko; z wasrój 
winy rachunek jest fałszywym — a wy 
możecie znieść ten ciężar.“

Pominę więc tu zupełnie stanowisko 
właścicieli wielkich posiadłości. Od lat 
wielu jestem przewodniczącym związku 
wieśniaczego, a w obec wysokiego zna
czenia niniejszego projektu uważałem się 
w powyższym mym charakterze za upra
wnionego i zobowiązanego, aby i tam po
ruszyć tę sprawę. Znaczua część posia-

Draga część mowy dr. Komierow- 
skiego obejmuje powody, których Pola
kom jako raprezentantóm rólniczćj pry
watnie ludności jeduój ze wschodnich 
dzielnic monarchii pruskiej nie pozwalają 
oświadczyć się za projektowanym przez rząd 
zabezpieczeniem. Faktem jest, że stósnuek 
robotnika do chlebodawcy przedstawia 
się u nas zupełnie odmieunie, aniżeli w 
prowincjach zachoduich. Mówca nie my
śli bynajmniej występować w obronie 
wielkich właścicieli, aby go nie posą
dzono ze strony przeciwnśj, że walczy 
pro domo sua, lecz jako prezes jednego 
z Kółek róluiczych Księstwa ujmuje się 
za drobnymi właścicielami, którzy zatru
dniają także robotników, ale których sy- 
tacya nie jest wcale lepszą, jeżeli nie 
gorszą od sytuacyi samychże robotni
ków ; mówca nie zapomniał także o przy
toczonym w piśmie naszóm przed kilku 
duiami obowiązku robotników, utrzymy
wania parobka lub dziewki i o wynika
jących ztąd nowych w obec ustawy o za
bezpieczeniu trudnościach. W kraju na
szym przeważnie róluiczym robotnik nie 
może zawsze pracować na akord, jak na 
przemysłowym zachodzie — robota tóż 
jest nierówna. Są zajęcia w gospodar
stwie, które robotnik i w najpóźniejszym I 
wieku swoboduie i bez przeciążeuia sił 
sprawować może, sprawować niekiedy na
wet musi, gdyż długie przyzwyczajenie 
staje się czasem drugą naturą.

W trzecićj części swój mowy chłoszcze 
polski mówca w delikatny, ale niemuiój 
przeto gryzącą ironią nacechowany spo
sób obłudę pewnych sfer, ubolewających 
nad ochłodnięciem sympatyi, z jaką w r. 
1881 przez wszystkie stronnictwa powi
tane zostało znane orędzie cesarza Wil
helma I, zaprowadzające reformy so- 
cyalne, i biadających nad zatwardzia
łością serc posłów, którzy nie chcą po
przeć dobroczynnój idei zasadniczój usta
wy o ubezpieczeniu z tą siłą i uczuciem, 
na jakie ta ustawa zasługuje. Słusznie 
powiada polski mówca: Chętnie przyj
mujemy ze strony rządów związkowych 
inicyatywę do celów idealnych, ludzkich 
— ale żądamy, aby równa miara 
ciepła i światła przypadało w udzia
le wszystkim, i aby nie było ha
słem w Prusach: ponieważ jesteś 
Polakiem, przeto nie wolno ci po
siadać żadnych praw obywatelskich 
ani ludzkich.

Dr. Komierowski ¡Ilustruje w bardzo 
dosadny sposób zdolność rządu do chrze- 
ściańskich dzieł miłosierdzia — przypo
minając dodatek Rzeszy i nieodłączne od 
tero nowe podatki a być może i .... mo
nopole. Ale otóż i sama

Mowa
posła ir. Romana Komierowstieio,

wygłoszona w dniu 17 maja 1889 na po
siedzeniu parlamentu niemieckiego przy 
obradach nad ustawą o zabezpieczeniu na 
starość i na przypadek niezdatności do 

pracy.

M. Panowie! Tak przy pierwszóm 
ak i drugióm czytaniu zaznaczyłem w 

pmieniu Polaków stanowisko, jakie zaję
liśmy wobec przedłożooego nam projektu.
I dziś zamierzam zaznaczyć stanowisko 
nasze, dla tego pozwólcie mi wypowie
dzieć kilka wyjaśnień.

Różnica zdań, jaka się od pierwszego 
czytania, po obradach w komisyi i po czy
taniu drugióm zwiększyła, i okoliczność, 
że liczba absolutnych przyjaciół ustawy 
tój się pomniejszyła, nasuwa pytanie, co 
właściwie jest tego przyczyną, pomimo, 
że ze wszech stron słychać o dobroczyn
ności tój ustawy, pomimo, że wszędzie 
wypowiedziano sympatyą dla niój i po
mimo, że na mozolnych posiedzeniach 
komisyi materyał, o ile się dało, wy
czerpano. „

M. Panowie, przyczyna tego leży naj
przód w różnicy zapatrywań na z a- 
sady socyalno-polityczne, któ
rych jeszcze wcale praktycznie 
nie stwierdzono, które tylko w 
t e o r y i rozbierano, a powtóre w tóm, 
że tu ma się zebrać różnicę stósunków 
zarobkowych i procederowych w jednolity 
materyał, ce znowu z drugiój strony także 
żywotne interesa bezwarunkowo naruszyć 
musi.

Już podczas pierwszego czytania za
znaczyliśmy naszę zupełną sympatyą dla 
projektu i powitaliśmy go tak sympa
tycznie, jak w r. 1881 orędzie cesarskie; 
z drugiój strony podnieśliśmy tu także wa
żne momenta, które nam nie pozwalają 
za projektem tym głosować, gdyby tych 
naszych wątpliwości w drugióm czytaniu 
lub w obradach komisyi nie usunięto. 
Następuje potóm gorąca odezwa od stołu 
rady związkowój nie tylko do nas, ale i 
do tych wszystkich, którzy te wątpliwości 
podzielają. Z powodu tego staraliśmy się 
wejść z naszą opinią publiczną w kon
takt, a z drugiój strouy badaliśmy, czy 
nie możnaby wątpliwości tych usunąć. 
Rezultat był taki sam, jaki tu dziś i 
rozmaite inne do Izby tój należące stron
nictwa, reprezentujące interesa rólni- 
ctwa, przedstawiły, — taki sam rezultat 
jak u owych panów, wypadł i u nas. 
Opinia publiczna, prasa nasza, nasze sto
warzyszenia rólnicze, oświadczyły się abso
lutnie i stanowczo przeciwko temu pro
jektowi.

W tój mierze powinna, mojem zdaniem, 
rada związkowa uznać ważność wotum, 
jakie wydały trzy największe dzielnice

praw obywatelskich albo ludzkich, lub też 
odwrotnie-, tracisz wszelkie obywatelskie 
i ludzkie prawa dla tego, że jesteś Po
lakiem.

Nie byłbym tego wspominał, gdybyśmy 
nie byli odnieśli z odezwania się pana 
ministra Bóttichera wrażeuia, jakoby 
chcial nam robić zarzut: popieracie do
broczynne zamiary ustawy uie z tą siłą i 
uczuciem, jakich wymagać mają prawo.

Mości Pauowie niepodobna mi z po 
wodu opóźuionój pory rozwodzić się dalój 
w rzeczowym kierunku uad projektem do 
ustawy i leżącój na jój duie dysparyte- 
tyczuości, w traktowaniu z jednój strouy 
rólniczych a z drugiój przemysłowych 
stosuuków roboczych; jeden atoli punkt 
jeszcze, o który potrącono dzisiaj, uwzglę
dnić muszę.

M. P. Jak § 1 stanowi podstawę i 
wykazuje grauice, w jakich ustawa po- 
wiuna się obracać, tak § 18, mówiący 
o dodatku rzeszy, traktuje o źródle, z 
którego trzeba czerpać środki potrzebne 
do ustawy. Już przed kilku laty zazua- 
czyliśmy, że się na dodatek państwowy, 
jako taki, zgodzić uie możemy. Dziwiłem 
się, że przy drugich obradach znalazł się 
taki zapał dla dodatku państwowego 
właśnie u panów uarodowycb liberałów. 
Dodatek państwowy nie może istnieć, je
żeli się nie uchwali nowych podatków. 
Tak długo opieraliście się, Panowie, wszy 
stkim podatkom, jestem teraz ciekawy, 
jakie zajęlibyście stanowisko, gdyby do
datek państwowy miał przyjść do skutku. 
Jeżeli ta sprawa ma być jasną, powinno 
wraz z tym paragrafem połączone być 
pytanie: za pomocą jakich podatków ?; 
wtenczas poznalibyśmy zaraz, gdzie tkwią 
te zamiary dobroczynne, jak one i przez 
kogo, jako takie, są pojmowane czy mają 
być uskutecznione za pomocą monopolu, 
czy pośrednich lub bezpośrednich podat
ków. Zobaczylibyśmy niebawem, którzy 
to panowie i w jaki sposób chcą prze
prowadzić idealuą stronę tych dobroczyn
nych zamiarów w praktyce.

M. P. na tem mógłbym poprzestać. 
Jak powiedziałem, nie możemy glosować 
za ustawą taką, jak ona się przedstawia. 
W ostatnich dziesiątkach lat, pomimo, iż 
nas gnębiły walka kulturna i antypolskie 
ustawy, nie lekceważyliśmy nigdy zadania 
idealnego, wysokiego, społeczno - polity
cznego ustawodawstwa. Znaczenie tego 
nabytku, czy go zawdzięczać należy ini- 
cyatywie rządów związkowych, czy też 
Wysokiój Izbie, zawsze uzuawać będzie
my. Wskutek tój walki, co nas w tym 
stopniu gnębiła, jak żaden inny naród 
w całój Europie w 19 wieku, nie pozwo- 
limy się odwieść od tego przekonania, 
będziemy raczój starali się wszystkiemi, 
aczkolwiek słabemi siłami naszemi, po
pierać ciągłość w społecznym rozwoju. 
Nie możemy tego uczynić w niejasnych 
ogólnikach, lecz w konkretnym przypadku. 
Tego nie ma w przedłożouój ustawie, a 
dopóki tego nie będzie, nie możemy za 
ustawą głosować.

dłości ziemskich znajduje się u nas w rę
kach małych właścicieli, mających po 
100, 50, 10, 5 lub jeszcze mniój morgów. 
Wszyscy oni zatrudniają robotników, któ
rych finansowe i społeczue położenie ró
wna się położeniu chlebodawców. Ró
wność obu tych kategoryi społeczeństwa 
naszego polega na tóm, że razem miesz
kają, porówno jedzą i używają przyjemno
ści życia — w równój tóż mierze pracują.

O ile mi się zdaje, to poprzedni mów
ca zrobił tu uwagę następną: „Jeżeli 
w tym względzie tak osądzacie stósunki 
wasze, to zmusicie waszych ludzi do wy- 
chodztwa.“

Nie, M. Panowie — nie tylko sam ro
botnik emigruje; emigrują raczśj niższe 
klasy naszij ludności, posiadające pewien 
mająteczek, skoro widzą, że nie ma dla 
nich u nas przyszłości.

Właściciel wielkiój po iadłości popada 
u nas w baukructwo; dotrwa on aż do 
tego kresu, bo powodowauy jest uczuciem 
ambicyi — tak, że zużywa siły swe aż 
do ostatniój chwili. Mały właściciel prze
ciwnie — nie mogąc się dłużój utrzy
mać , sprzedaje posiadłość swą i e- 
migruje.

M. P.! Owi mali właściciele, któ
rych stósunki zupełnie nie dadzą się po
równać ze stósuukami zachodzącemi w 
zachodnich prowincyach, mają teraz w 
proporcyi równe, jak i wielcy przemysło
wcy i fabrykanci na zachodzie ponosić 
ciężary przepisywane przez ustawę.

Prócz tego istnieje u nas jeszcze bar
dzo liczna klasa robotników, mających 
znów robotników lub służebnych — a w 
obec nich ciężary owe jeszcze groźuiejszy 
przybierają charakter.

U właścicieli wielkiój posiadłości na 
wschodzie kraju (na których świadectwo 
się powołuję) t. z. komoruicy mają zuów 
służebnych — parobków i dziewki, do 
trzymania których są zobowiązani.

Według niniejszśj ustawy biedni owi 
robotnicy winni znów zabezpieczyć swych 
pod — robotników.

Zastanówcie się M. P. nad tego ro
dzaju stosunkiem! Twierdzicie, że ustawa 
przyniesie korzyści robotnikowi. Nie mogę 
oto tego żadną miarą przyznać, jak na 
nasze stosunki. Macie może racyą w o- 
gólnem idealnem pojęciu — ale w obec 
naszych stosunków w praktyce przynosi 
ustawa niniejsza tylko nowe niekorzyści 
i ciężary owym klasom drobnych zarobku
jących i drobnych egzystencyi.

Produkt robotnika, praca, jest u nas 
również czemś innem, aniżeli w zacho
dnich dzielnicach; nie jest nią u nas 
przeciętnie praca na akord, chociaż może 
częściowo. Przemysłowiec, właściciel fa
bryki na zachodzie troszczy się o swoich 
robotników tylko o tyle i tak długo, do
póki oni wykonują mu akordową pracę.
U nas stosunek jest inny; nie wymagamy 
od wszystkich robotników równój pracy. 
Płacimy koszta leczenia, aptekę a ustawa 
o domicilium nakłada na nas obowiązki, 
jakich fabrykant wcale nie zna. Oprócz 
tego nie rujnuje zajęcie rólnicze, jak to 
już Wysoka Izba ogólnie uznała, tak 
bardzo sił fizycznych, jak praca w prze
myśle. Mamy całe kategorye prac jak 
zbieranie, paszenie, żywienie, pilnowanie, 
które można pełnić do najpóźniejszego 
wieku nie tylko z korzyścią samego ro
botnika, lecz i jego rodziny. O ile znam 
stosunki, zdaje mi się, że byłoby nawet 
nieraz ludziom tym przykro, gdyby im to 
zajęcie odjęto; nie wpływałoby to, 
jak to zauważył także pan poseł Holtz, 
pod względem moralnym korzystnie na 
tych ludzi, lecz chodziliby do gospody 
częściój n;ż zwykle.

Jeżeli tedy, M. P. wezmę na uwagę 
te kategorye drobnych właścicieli i ty
siące robotników, którzyby musieli za
bezpieczać znowu podwładnych sobie ro
botników i kiedy rozważam szkody, nie
dogodności i nowe ciężary, które powstają 
z tój ustawy, prostą konsekwencyą jest 
zatem to, że nie mogę w obec tój ustawy 
zająć przychylnego stanowiska.

Pan minister Bötticher powiedział 
dzisiaj, że dziwnćm zjawiskiem jest to, 
iż od czasu cesarskiego orędzia w roku 
1881, które przyjęły wszystkie stronnictwa 
przychylnie, nastąpił teraz pewien chłód 
w sympatyach. M. P. czy to nie wina 
samychże rządów związkowych ? Cze
gośmy to w Prasach nie przeżyli! Kiedy 
przed dwoma lub trzema laty ziomek 
mój i kolega, ks. dr. Jażdżewski, stawił 
interpelacyą w sprawie wydalania pol
skich robotników, którą wówczas większość 
Izby w umotywowaniu i żądaniach uwa 
żała za słuszną, jakże zimno przyjęły ją 
rządy związkowe! A teraz nagle odzy
wają się one gorąco: oto są dobroczynne 
plany, te powinniście popierać, powiuni- 
ście myśleć o miłości chrześciańskiój, o 
pielęgnowaniu chorych i niezdatnych do 
pracy robotników! Tak — lecz czy o 
tóm była mowa wówczas? Większość 
wysokiój Izby rządy związkowe zganiły 
mocno. Nastąpiło rozwiązanie parlamentu 
i opowiadano, że to była także jedna z 
przyczyn, dla których wówczas parlament 
rozwiązano.

Kiedy więc ze strony rządów związ
kowych słyszymy z wdzięcznością o go
rącej zachęcie do celów idealnych i ludz
kich, to żądamy ciągłości zastosowania 
tych celów w obec wszystkich; chcemy, 
ahy o równej mierze rozdzielano ciepło 
i światło wszędzie i aby — jak to ogól- 
nem już u nas stało się mniemaniem 
hasłem Prus nie było- ponieważ jesteś 
Polakiem, nie wolno ci mieć żadnych

Bochum po długich obradach na zebra
niu wszystkich delegowauych z strajkują
cych kopalń w obwodzie dortmundzkim, 
że praca ma być we wtorek ponownie 
podjętą. Przeciwko tój uchwale prze
mawiało tylko kilku mówców z rewiru 
Gelsenkirchen.

Z Akwizgranu nadeszły następujące 
wiadomości:

Górnicy w szybie „Anna“ w Alsdorf 
strajkują. W „Wilhelmsschacht“ podjęto 
na nowo pracę. Właściciel kopalni „Nord- 
steru“ podwyższył swym robotnikom pła
ce i zredukował czas pracy. Według 
wiadomości z Hoengen trwa tam bezro
bocie dalój; w Morsbach odbyło się dziś 
(w sobotę) o godzinie 10 liczne zebranie, 
na które przybyli prezes rejencyi i lan- 
drat Cóla. — Z Torsbach douoszą, że 
robotnicy rewiru „Wurm“ postanowili 
podjąć na uowo w sobotę pracę, jeżeli 
im się płacę podwższy i przyzna 8-go- 
dziuuą szychtę. W kopaluiach pod Esch- 
weiler i Alsdorf rozpoczęto zuów pracę 
w całój pełni, tak samo w jeduój z ko 
paló pod Kohlscheidt i Hórgen. Zresztą 
strajkują wszędzie, gdzie uie przyszło je
szcze do zgody.

Akwizgran, 19 maja. Bezrobocie gór- 
uików w rewirze „Wurm“ przedłuża się 
z powodu wielkiój różnicy pomiędzy żą
daniami górników a tem, co towarzystwo 
im dać myśli. Prezes rejencyi i landrat 
starają się doprowadzić do zgody. W ko
palni „Voccart“ wzmocniono żaudarmeryą, 
gdyż pomiędzy niemieckimi a holender
skimi górnikami przyszło do starcia.

Z obwodu śląskiego nadeszły nastę
pujące wiadomości:

Z Bytomia donoszą, że w kopalniach 
„Deutschland,“ „Mathilde,“ „Kóuigsgru- 
be“ wybuchł strajk ogólny, a w „Kle- 
ophasgrube“ częściowy. W obwodzie 
okolicznym są wszystkie handle zamknięte. 
¡Szynkownie w Bytomiu muszą o godzinie 
8 wieczorem być zamknięte. Szwadron 
ułauów i 2 bataliony 18 pułku piechoty 
wysiano do obwodu strajkującego. Prezes 
rejencyi dr. Bitter udał się w okolice 
strejku. — Z Królewskiój Huty donoszą, 
że i tam zapanował ogólny strajk, że 
atoli nigdzie spokoju nie naruszono. 
Wojsko zamknęło szynkownie. — W Wal- 
denburgu odbyło się w sobotę po połu
dniu zebranie, na którem reprezentowane 
były wszystkie kopalnie. Uchwalono do
póty nie podjąć pracy, dopóki wszystkie 
żądania wypełnione nie będą.

Według „Schles. Ztg.“ przyrzekli je- 
neralni plenipotenci kopalń księcia na 
Pszczynie górnikom już przed trzema 
duiami, że podwyższą im 10 pret. za ro
botę szychtową i przyznają im pracę za 
ugodę, że praca szychtową ma w sobotę 
trwać 8 godzin, a w innych dniach po
wszednich 19 godzin, wliczając w to 
wjazd i wyjazd oraz odczytywanie na
zwisk. Szychty nadliczbowe i liczba godzin 
przed zwykłą pracą ma być o ile się da, jak 
najbardziój ograniczoną — w niedzielę 
pracować się będzie tylko wtenczas, je
żeli się okaże nieodzowna potrzeba. Za 
rąbanie drzewa i inne prace nie będzie 
się hauerom nic odciągało; za olój do 
lamp, oraz za materyał do rozsadzania 
będzie się płaciło, chyba że zostanie gór
nikom dostawiony. Co do prawa stowa
rzyszania się, to postępować się będzie 
według przepisów prawnych. Najwyższa 
kara obniżona zostanie z 6 na 3 marki. 
Ulgi te byłyby już dawniój przyznane, 
gdyby górnicy byli życzenia swe poprze- 
duio objawili, obecnie przyznane zostaną, 
jeżeli górnicy w poniedziałek rano pracę 
rozpoezną. Dyrektor Hellich w Neu- 
weissenstein poczynił te same ulgi, inni 
górnicy obstawają przy swoich żądaniach. 
Z wyjątkiem w „Sophiengrube“ w Char- 
lottenbergu świętują wszyscy górnicy, ra
zem do 16,000.

Kamienica, 18 maja. I w rewirze 
kopalni węgla w Oleśnicach (Oelsnitz) 
rozpoczyna się bezrobocie. Jutro odbę
dzie się w Oleśnicach zebranie górników 
celem zażądania podwyższenia płacy i 
zniżenia czasu szychtowego.

Cwikawa, 19 maja. Stowarzyszenie 
właścicieli kopalni nie zgodziło się na 
ośmiogodzinny czas szychtowy włącznie 
z wjazdem i wyjazdem.

Bezrobocie górników.

„Rhein. Westf. Ztg.“ donosi, że za
rząd stowarzyszenia górniczego uchwalił 
w sobotę w Essen, co następuje:

1) Normalny czas szychty pod ziemią 
trwa 8 godzin, i ma się ściśle przestrzegać, 
aby czasu tego od ukończenia wjazdu aż do 
rozpoczęcia wyjazdu nie przekroczono. W 
óśmiogodzinną tę szychtę nie oblicza się więc 
wjazdu i wyjazdu. Wjazd i wyjazd nie ma 
w regule trwać dłużój, jak pół godziny. 2) 
Nadliczbowe szychty mogą wyjątkowo zacho
dzić, jeżeli do bezpieczeństwa kopalni lub za
bezpieczenia robotników okaże się nieodzowna 
i konieczna potrzeba. Jeżeli w przypadku 
nadzwyczajnego nagromadzenia się pracy lub 
w celu wyrównania zaszłych przeszkód ma 
być podjęta praca w szychtach nadliczbowych, 
to winno to nastąpić jedynie na podstawie 
poprzedniój umowy pomiędzy zarządami ko
palni a górnikami. Tym sposobem załatwione 
jest wyrażone życzenie co do utworzenia ko
misyi z mężów zaufania, któraby rozstrzy
gała o zezwoleniu lub niezezwoleniu szycht 
nadliczbowych. 3) Każdy pośredni lub bez
pośredni przymus do szycht nadliczbowych 
jest surowo urzędnikom kopalni zakazany 
Mianowicie będzie to usilnóm staraniem, aby 
robotnicy, którzy w szychtach nadliczbowych 
udziału wziąć nie chcą, bez przeszkód i bez 
poprzedniego zameldowania w zwyczajnym 
czasie szychtowym wjeżdżać i wyjeżdżać, 
mogli.

W dalszym ciągu donosi „Rhein. Westf. 
Ztg.,“ że w sobotę w obwodzie górni
czym dortmundzkirii przyjęło pracę 34,910 
górników.

Ta sama gazeta ogłasza następujące 
oświadczenie członków deputacyi, która 
w Berlinie bawiła:

W obec wiadomości, podanych przez prasę 
wolnomyślną o zachowaniu się deputowanych 
wysłanych przez właścicieli kopalń oświad
czamy: 1) Że co do znanego protokółu z 
dnia 15 maja nie było pomiędzy nami co do 
pertraktacyi z deputacyą górników w salach 
parlamentu żadnych różnic, mianowicie w 
proponowanćj komisyi mężów zaufania. 2) Że 
żaden z nas nie widział reprezentantów gór
ników i z nimi nie mówił. 3) Że do per
traktacyi z posłami Baumbachem i Schmiede- 
rem nie mieliśmy mandatu, a więc nie my- 
ślimy też tych pertraktacyi zerwać.

Essen, 18 maja 1889.
E. Krabler. W. Velsen. H. Haniel.

Wczoraj w niedzielę u hwalono w

Uwłaszczenie włościan ¥ W. PolsBm.
m.
Warszawa, w maju. 

(Dokończenie artykułu III.)
Niektórzy z socjologów naszych upa

trując wszędzie błogosławieństwo tój re
formy, przypisują także stósunkowo zna
czny bardzo w ostanim czasie wzrost lu
dności w Królestwie Polskióm wyłącznie 
prawie uwłaszczeniu włościan.

W roku 1816 ludność Królestwa Pol
skiego wynosiła 2,732,324 głów. W na
stępstwie zwłaszcza aż do roku 1830 za
ludnienie zwiększało się dość szybko, po 
tym jednak roku wzrost luduości wskutek 
wypadków politycznych, nieurodzajów, 
chorób epidemicznych itp. osłabł w poró
wnaniu z poprzednim o resem. Niekiedy 
nawet cyfra ludności stanowczo się zmniej
szała.

Tak n. p. w roku 1844 wynosiła 
4,761,000, a po 12 latach, w roku 1856, 
spadła do 4,697,000 dusz. Ludność ta 
w końcu r. 1859 wzrosła do 4,764,446 
dusz, a w chwili wydania ukazu wynosiła 
mniój więcój 5,000,000. W roku zaś



1885, czyli w 21 lat po okazie, ludność 
Królestwa Pohstiego doszła do 7,960.304 
dusz; z tćj liczby w miastach było 
2,125,453, a po wsiach, przeważnie wło
ścian, 5,834,846 głów.

Nie ulega wprawdzie kwestyi, że spo
łeczna i ekonomiczna emancypacya naj
liczniejszej warstwy narodu nie mało się 
przyczyniła do wzrostu ludności; wy
łączną jednak przyczynę tego podniesie
nia się cyfry zaludnienia trudno przypi
sywać uwłaszczeniu; wzrost ten spowodo
wały przeważnie inne przyczyny, a mia
nowicie korzystne ekouomiczue warunki 
w ostatnióm pięćdziesięcioleciu, olbrzymi 
stósunkowo rozwój przemysłu i znaczna 
imigracya z zagranicy.

Dotychczas rozważaliśmy wyłącznie 
prawie skutki, jakie miał ukaz z r. 1864, 
dla obdarzonych ekonomiczną i polityczną 
wolnością włościan. Teraz przypatrzeć 
się n im wypada następstwom tćj reformy 
dla drugićj nie mniśj w tćj sprawie zaiu- 
teresowanój warstwy naszego społe 
czeństwa, a mianowicie dla własności 
wielkićj.

Rzecz jasna, że im większe korzyści 
odnieśli włościauie z tćj reformy, tćm 
większe straty pouieśti właściciele mają
tków ziemskich, których kosztem w pierw- 
szćj linii odbyła się ta operacya.

Najpierw więc uwolnić nie można więk
szćj części ziemian naszych od zarzutu, że 
mimo dość licznych oznaków zbliżającćj się 
radykaluej zmiany stósunków rolnicznych, 
nie przygotowali się dość wcześnie i należy
cie do tćj zmiany. Reforma zastała ich 
po większćj części nieprzygotowanych, a 
tćm samćm dla wielu z nich przyniosła 
najzgubniejsze skutki. Gwałtowne przej
ście z wygodnego gospodarstwa pańszczy
źnianego na wymagające wielkich nakła
dów, zuaczuego zasobu intelingeneyi i 
znajomości zawodu, gospodarstwo folwar
czne zastało ziemian naszych bez kapi
tału, bez robotnika, bez dostatecznćj zna
jomości odmiennych warunków bytu. Mimo 
to większość właścicieli większych ma
jątków ziemskich zniosła cios teu dość 
mężnie i energicznie wzięła się do pracy 
na nowem polu działalności. Wielu wpra
wdzie obywateli w skutek naglćj tćj re
formy straciło swą ojcowiznę, więcćj je
szcze w zastraszający sposób obdłużyło 
swe majątki, ale mimo to ogromna więk
szość szczęśliwie przetrwała tę burzę, 
zastósowała się do nowych warunków, a 
wspierana wyjątkowo korzystnemi dla na
szego rólnictwa rezultatami pierwszego 
lat dziesiątka po uwłaszczeniu włościan, 
przyszła do materyalnćj równowagi, cho
ciaż swoją drogą położenie naszćj więk
szćj własności ziemskićj wskutek tłuma
czenia przepisów ukazu z roku 1864 przez 
komitet urządzający o wiele jest gorsze, 
niż w innych państwach cywilizowanego 
świata.

W Królestwie Polskiem wprawdzie nomi
nalnie większa połowa przestrzeni kraju 
należy do własności wielkiej, ale uwzględnić 
trzeba, że własność ta obciążona jest wielce 
nciążliwemi statutami leśuemi i pastwisko- 
wemi, dającemi się abluować jedynie na 
drodze dobrowolnej umowy, a utrudniają- 
cemi lub wprost uniemożliwiającemi w 
wielu wypadkach wszelkie racyonalue go
spodarstwo leśne lub płodozmienne. Tak 
więc obywatel ziemski nie jest w zupeł
ności właścicielem swego majątku, co na
turalnie pośrednio niekorzystnie wpływać 
musi na ekonomiczne jego położenie obni
żając wartość jego majątku.

Nprawy aejiuowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 18 maja.
C70 posiedzenie.)

Marszalek Leveteow zagaja posiedzenie 
o godzinie 121/«.

Przy stole rady związkowej pp. Bötticher, 
Marshall i inni.

Izba i galerye dobrze obsadzone.
Na porządku obrad stoją trzecie rozprawy 

nad projektem do ustawy o zabezpieczeniu ro
botników.

Toczy się nad nią dalsza dyskusya jene- 
ralna, przerwana na ostatnióm posiedzeniu.

Dep. Oebhard (nar. lib.) zwraca się prze
ciw wczorajszym wywodom dep. dr. Bartha, 
który najośtrzój przeciwko ustawie wystąpił. 
Przy podobnych kwestyach, jak obecna, 
leży mieć wzgląd na pewne praktyczne stó- 
snnki a nie wychodzić ze stanowiska jedno- 
stronnćj kwestyi społecznój. Mówca nie uważa 
dodatku państwowego za rzecz całkiem nową, 
mieszanie się państwa tntaj jest całkiśm uspra
wiedliwione, gdyż cel ustawy można tylko 
osięgnąć przy pomocy państwa. Mówca zwra
ca się następnie przeciwko twierdzeniu depu
towanego Singera, że robotnicy nie chcą nie 
wiedzieć o ustawie.

Dep. bar. Langwerdt (Simmern) uważa 
za jedyną drogę, wiodącą do celu, założenie 
zabezpieczających kas samodzielnych i wolnych. 
Zaproponowana organizacya z dodatkiem pań
stwowym jest — zdaniem jego — krokiem 
naprzód do soeyalizmn państwowego; jest ona 
dalćj wątpliwą z powodu centralizacyi kapi
tału i zwiększy zależność ludności od władz. 
Państwo nie wszędzie będzie mogło pomódz, 
a to wywoła zwiększenie się soeyalnego nie
zadowolenia. Dawne zdanie: „pomóż sobie 
sam, a Bóg ci dopomoże“, poszło niestety za
nadto w niepamięć. Dla tego mówca 
opozycją, na jaką napotkało mieszanie się 
państwa w szerokich kołach i ma nadzieję, 
że Izba także projekt w obecnój jego postaci 
odrzuci,

Dep bar. Wendt oświadcza, iż byłby so- 
życzył, aby obrano inne sposoby celem 

uleczenia niedostatków socjalnych, lecz to nie 
może go skłonić do wystąpienia przeciwko 
obecnemu projektowi. Przeciwnie, jeżeli rząd 
stara się o nleczenie złego, może to tylko być 
pożądanóm. Nie skończyłoby słę z zasadni- 
czerni wątpliwościami nigdy, gdyby chciano 
sprawę tę jeszcze odraczać. Mówca ubole
wałby mocno, gdyby chciano z ustawy tćj 
wykluczyć rólnictwo, jnż z tej przyczyny, że 
i robotnicy zwróciliby się kn tema, w czćm 
upatrują największą pewność dla przyszłości.

nie był bez pewnych wątpliwości 
w obec dodatku państwowego, ale nie nważa 
ich za tak znaczne, aby z ich powoda nie 
miał głosować za nstawą. Ustawodawstwo 
Steina było zresztą wiele niebezpieczniejszóm 
przedsięwzięciem, aniżeli uchwalenie tego do
datku państwowego, którego niebezpieczeństwa 
nsnnie uczucie chrześciańskie narodn, które 
przedewszystkićm rozwijać i otrzymywać 
należy.

Dep. Staudy (kona.) oświadcza, że jeżeli 
wraz z częścią swych towarzyszy nie może 
nabrać przekonania do tćj ustawy, to nie po
chodzi to ztąi, że są oni zasadniczymi jćj 
przeciwnikami. Stronnictwo mówcy zgadza 
się na podstawę ustawy, lecz nie przyjmuje 
jćj szczegółów. Ustawa powinna tak być 
stworzoną, aby ciężary rozdzielono równo i 
nie krzywdzono szerokich kół a nawet nie 
podkopywano ich egzystencyi. Mówca nie 
ttznaje nieprzyjaźni między rólnictwem a prze
mysłem. Każdy rozsądny gospodarz nzna 
powodzenie przemyśla za dobroczynne. Ale 

wie, czy w niektórych dzielnicach krajn 
powstanie pewne rozdwojenie między prze

mysłem a rólnictwem pod wpływem tćj usta
wy i czy ztąd nie wynikną szkody. We 
wschodnich prowincjach panuje rólnictwo nad 
przemysłem. W skntek przesilenia rólniczego 
najwięcćj ucierpiały wschodnie dzielnice, nie 
tylko dla tego, że są najbiedniejsze, ale nadto 
dla tego, że pracują wśród natrndniejszych 
warunków. Nie ulega kwestyi, że na wscho
dzie pewnym jest bliski upadek rólnictwa. 
Jak będzie na przyszłość, gdy po zaprowa
dzeniu ustawy robotnicy w większćj jeszcze 
liczbie zaczną się przenosić z rólniczego 
wschodu na przemysłowy zachód ? Mówca tyl
ko wtenczas za nstawą głosować będzie, jeżeli
nastąpią w nićj różne zmiany.

Minister Bötticher twierdzi, iż poprzedni 
mówca fałszywie pojął wczorajsze jego wy
wody, gdy dziś z takim zapałem oświadcza, 

jest z zasady przeciwnikiem ustawy, 
że zastrzega sobie tylko niektóre poprawki. 
Mówca oświadcza, iż nie miał bynajmnićj za
miaru twierdzić, że stronnictwo konserwaty- 

lnb część jego, chce walczyć przeciwko 
celom, wyrażonym w orędziu cesarskim, że 

iii jedynie o walczenia z sposobami pro- 
wadzącemi do tego celu. Pan minister zwraca 
się następnie przeciwko wywodom dep. Lang-
wertha, zbijając je.

Dep. Kardorft (str. rz.) nie dzieli wąt
pliwości co do dodatku państwowego, bez któ
rego ustawy nie możnaby przeprowadzić. Jego 
wątpliwości w obec ustawy są skierowane 
przeciwko klasom zarobkowym w przeciwsta
wieniu do łatwćj do przeprowadzenia. renty 
jednolitćj i przeciwko przeciążeniu przełożo
nych gmin. Propozycya, aby pokryć do
datek państwowy za ponneą podatku do
chodowego rzeszy, jest niezawodnie obliczona 
tylko na agitacyą wyborczą. Mówca zape
wnia, że dla niego wielka kwestya ustawy 
nie jest bynajmnićj kwestyą wyborczą, ale 
gdy widzi, że socyalni-demokraci, Polacy, Wel- 
fowie i wolnomyślni jednozgodnie przeciwko 
nićj powstały, tem samem nabiera przekonania, 
że ustawa musi być dobra.

Ks. Bismarck zgadza się z poprzednim 
mówcą, że od przeciwników wiele się nauczyć mo
żna. Mowa kanclerza składa się głównie z wycie
czek przeciwko stronnictwom oponującym ustawi-, 
Stronnictwa wolnomyślnemu wyrzuca kanclerz, 
że jnż od ćwierć wieku nie popierało ge przy 
żadnej ustawie. (Tymczasem nie tylko dawni 
narodowi liberałowie stronnictwa wolnomyśl- 
nego, lecz także i postępowcy dawali swe 
przyzwolenie aż do roku 1878 całemu ekono
micznemu ustawodawstwu kanclerza, podczas 
kiedy w następnym reakcyjnym okresie usta
wodawstwa coraz więcćj występowała opozy 
cya). Kanclerz nie wchodzi w wewnętrzne 
przyczyny, dla których stronnictwo wolno- 
myślne oddało swój głos za ostatnią nstawą 
wojskową. Nieparlamentarnćm postępowa
niem byłoby komuś podsuwać przyczy 
ny, do których się nie przyznaje. Mar
szałek pominął milczeniem inne jeszcze 
wycieczki kanclerza, jakichby nie prze
puści, żadnemu posłowi. Oburzenie z tego 
powodu objawiło się w wołaniu pojedyńczych 
posłów „pfe,“ co kanclerz nazwał po prostu 
„bezczelnością.“ — Książę pominął w swoich 
wywodach centrum, którego większa część 
stoi w opozycyi do ustawy, zwrócił się na
stępnie przeciwko konserwatystom i zakończył 
długie swa przemówienie zachętą konserwaty
stów, aby odczepili się od wspólności ze so
cjalnymi demokratami, Polakami, Welfami, 
Alzatczykami-Francuzami i wolnomyśluymi. 
Wkrótce potćm wśród wielkiego niepokoju w 
Izbie kanclerz opuścił salę.

Dep. Bamberger (wolnom.) zabiera głos 
i stwierdza, że nowy to dowód, iż kanclerz 
nie może żyć bez zaczepienia osobistego swych 
politycznych przeciwników. Mówca nazywa 
ustawę produktem laboratoryum, homunculu- 
sem, utworzonym w retorcie alchemicznćj.

Cóż to jest za ustawa ?“ pyta mówca. Gdy 
ktoś twierdził, że tworzy się ustawę o bie
dnych. odrzekł p. Bötticher, że jest to usta
wa socyalistyczna, a skoro się odezwano, że 
to ustawa socyalistyczna, wołał on, że jest to 
ustawa o emeryturze, a gdy i tak ją na
zwano, wtedy odwołał się do bratnićj miło
ści i do strony socyalistycznćj ustawy.

Obszerne i dobitne przemówienie depnto- 
want-g» Bamb-rg-ra zakończyło obrady dzienne.

Osób śeie zauważył poseł Langwerth w obee 
zanntn kanclerza, że zasadniczo stawia opór, 
iż niejednokrotnie głosował jnż za waln-mi 
projektami rządowemi.

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek o go
dzinie 1. Koniec o godzinie 5.

ZIEMIE POLSKIE.
Ministerstwo oświaty, jak tlo- 

uoszą „Mosk. Wied.“ wydało rozporzą
dzenie, iżby po koloniach niemieckich na 
Wołyniu, we wszyskich szkołach, które 
przeszły w roku ubiegłym pod zawiady
wanie tegoż ministerstwa, nauka początkowa 
czytania pisania i rachuuków odbywała 
się w języku rosyjskim. Wykład zaś w 
języku niemieckim ograniczać się ma jedy
nie" na uczenie dzieci pacierza, śpiewu 
kościelnego i artykułów katechizmu, nie
zbędnych do odbycia kouflrmacyi. 

NIEMCY.
Berlin, 13 maja. Dziś minął rok 

właśnie, jak ówczesny następca tronu 
Wilmelm przedefilował przed uiehożczy- 
kiem cesarza Fryderykiem w Charlotten- 
burgu na czele drugićj brygady piechoty 
gwardyi. Cesarz byt wtedy głęboko 
wzruszony i dał tym uczuciom wyraz w 
słowach skreślonych na kartce: „Tak 
więc widzę po raz pierwszy wojska, któ- 

teraz nazywam swojemi“. Ku uczcze
niu pamięci tćj chwili udał się miody 
cesarz dzisiaj do Charlottenburga i zloty! 
wieniec na monumentalnej wazie, stojącój 
na tćm miejscu, gdzie się niebożczyk ce
sarz zatrzymał wówczas w powozie.

— Kanclerz zaprosił na poniedziałek 
godzinie 10 znaczną liczbę posłów par

lamentu na śniadanie, ponieważ zebrani* 
wieczorne szkodzą jego zdrowiu, odbie
rając mu sen przez całą noc następną 

— Nowela do ustawy kamij, odno
sząca się do zmiany § 4 kodeksu karne
go, nadeszła do parlamentu. § 4 ma po
dług niśj w numerach 1 i 2 być zastą
piony następującemi uchwałami, stósownie 
do których mogą być karane czynności, 
dokonanej za granicą : jeżeli 1) Niemiec 
albo cudzoziemiec zo granicą dopuścił się 
obrazy państwa niemieckiego, lub którego 
z państw związkowych, popeluił fałszer
stwo pieniędzy, albo dokona! na Niemcu 
:zynu, karanego w Niemczech jako wy

stępek lub zbrodnię, albo jako urzędnik 
państwa niemieckiego lub jednego z 
państw związkowych popełnił czyn, uwa
żany przez wspomniane ustawy za zbro
dnią lub przestępstwo w urzędzie; 2) je
żeli Niemiec za granicą dopuścił się zdra
dy niemieckiego państwa albo jednego z 
państw związkowych.

— Słynny profesor Beyschlag wystąpił 
jako zażarty gladyator na arenie walki 
wytoczonćj „katolickiemu Arcybiskupowi 
w Berlinie,“ Przypisuje on jedynie tylko 
protestantyzmowi wpływy korzystne dla 
państwa, w katolicyzmie zaś widzi albo 
nicość, albo też niebezpieczeństwo dla 
zjednoczonych Niemiec. Ciekawą jest 
skarga p. Beyschlaga na to, że prote
stanci ciężko dotknięci zostali kościelną 
polityką ks. Bismarcka. Rzecz natural
na — ideałem Beyschlaga i protestantów 
byłoby zupełne pognębienie katolickiego 
Kościoła przez walkę knlturną. Dobrze 
to pewnym zbyt łatwowiernym osobistościom 
odczytać wynurzenia słynnego prof., który 
obraża może cesarza Wilhelma, wyrażając 
po powyższych wynurzeniach i smutkach 
nadzieję — „że młody cesarz i król si.ną 
dłonią politykę państwową wprowadzi 
znów na wypróbowane a dobre prote
stanckie tory ojców.“

Pan Beyschlag, który wraz ze swym 
ewangieliekim związkiem dąży do nieró
wnego traktowania poszczególnych wy
znań przez władze państwowe, nie powi- 
nienby już przynajmniej wcale używać 
tego rodzaju wyrażeń jak Dp. toleraneya 
lub porówno wymierzona sprawiedliwość-

Wyrazy te są u niego tylko maskami, 
kryjąeemi myśl wręcz przeciwną. 

ROSTA.
* „Gazeta sądowa“ pisze:
Pierwotnie było zamierzone, aby sądy no- 

we w guberniach nadbałtyckich włączyć do 
okręgów sądowych : petersburskiego i wileń
skiego, tak, iż jedne sądy okręgowe miały 
podlegać władzy izby sądowćj w Petersburgu, 
drugie — izby sądowej w Wilnie. Projekt 
ten uznany został za nieodpowiedni i do rady 
państwa wniesiony był następnie projekt utwo
rzenia i organizacji osobnego okręgu sądowe
go i izby sądowej dla gnbernii nadbałtyckich, 
Obecnie zapadło jnż przychylne w tym wzglę
dzie postanowienie rady państwa. Siedliskiem 
nowćj izby sądowćj ma być Ryga.

iŁronllŁa

miejscowa, prowincjonalna i zapaniczna.
Poznań, poniedziałek 20 maja.

* Doniesienia urzędowe. Prokurator J a- 
raczewski w Koszalinie przeniesiony zo
stał do sądu ziemiańskiego I w Berlinie.

* Na dotkniętych powodzią do dysporycyi 
księdza Arcybiskupa przesłał dnia 9 b. m 
X. J marek 5 i Szczepaniak z Dłngićjwsi 
1.50 m., które przy pokwitowaniu w nr. 108 
wypuszczone zostały.

* Ksiądz proboszcz Beisert z parafii roz- 
drażewskićj przesłał marek 35 i to po 7 marek 
na dotkniętych powodzią : do dyspozyi redak-

w Pogorzelicy, w Solca, w Pieczkowie 
i w Ozeezewie.

* Wczorajszej zabawie lndowćj na Mia
steczka, urtądzooćj przez Koło Towarzyskie 
Rękodzielników polskich sprzyjała piękna po
goda, to tóż ogród strzelecki zapełniła rychło 
liczna publiczność. Wśród odgłosów mnzyki 
bawiono się w gry rozmaite, poezćm około go
dziny 7 rozpoczęły się tańce polonezem w ja
kie 400 par, prowadzonym przez prezesa To
warzystwa p. Józefa Maciejewskiego z panią 
Matuszewską. Po mazurach, oberkach, polkach 
i innych tańcach wyroszono około godziny 11 
przy ogniach bengalskich do miasta.

* Uroczystość srebrnego wesela obchodzili 
dziś pp. Teodor i Anna z Pawłowskich Kauf- 
mannowi«. Na podziękowanie P. Bogu za szczę
śliwa dotychczasowe pożycie odbyło się rano 
w kościele Aw. M arcina nabożeństwo, na które 
niestety jubilatka, będąc cierpiącą, z nakazu 
lekarzy obecną być nie mogła. Natomiast 
rodzina i liczni przyjaciele prosili Boga o po
myślność dla Jobilatów Mszą Aw. odprawił 
ks. proboszcz dr. Lewicki. Następnie przyj
mowali państwo Kaufmannowie licznych gości, 
składająoych im życzenia.

* W rewirze V nznala komisja sanitarna 
w piątek 149 pomieszkań za odpowiednie do 
ponownego zamieszkania, w rewirze II 48 po
mieszkań parterowych a w rewirze III 86 
pomieszkań parterowych i sklepów.

* Asesor sądowy Glsevlus objął komiso- 
rycznie posadę instycyarynsza i radzcy admi
nistracyjnego w prowincyonalnćm kolegium 
szkólnćm w Poznania.

* Lwówek. W Zamorzn zabił piorun 
27 letniego syna gospodarza Schmidtchena, 
gdy podczas burzy obradlał na polu kartofle. 
Konie zostały tylko ogłuszone, lecz po godzi
nie przyszły do siebie.

* Z pod MieJskićJ Górki. 17 maja. Bo
lesne patrzeć dziś na opustoszały klasztor 
w Gornszkacb, kiedy się wspomni na czasy 
dawniejsze, gdzie zakonowi wolno tam było 
mieszkać. Przedewszystkićm mam tn na my
śli one częste wspaniale nabożeństwa.

Chociaż dziś jest tn ksiądz i odpusty się 
odprawiają, przecież nip jestto to samo jak 
kiedy kilka ojców tn rezydowało. Bywało 
tn na Gornszkacb odpustów w roku 16, na 
które licznie wierni z okolic się zgromadzali, 
a kiedy nadzwyczajne były nabożeństwa n. p. 
w r. 1862 w listopadzie przez 3 dni na 
cześć 26 św. męczenników japońskich i to 
1) O. Piotra Chrzciciela, przełożonego missyi 
z 7 towarzyszami Iwszćj reguły zakonów a 
15 Illcićj (Tercyarzami) z zakonn św. Fran
ciszka i 3 z Towarzystwa Jezusowego, któ
rzy nie mało dnsz do wiary Chrystusa na 
wyspach japońkich nawróciwszy, wiele s*pi- 
talów, klasztorów i kościołów wystawili, po 
3 letnićj duchownćj pracy dnia 5 lutego 1597 
śmierć i koronę męczeńską na krzyżach z 
radością dla Chrystusa odnieśli , kłórych 
Pius IX dnia 8 czerwca 1862 w poczet 
świętych zaliczył, tedy ludek nasz poczciwy 
trzymający się zawsze mocno wiary św. przodków 
swoich tak się tn zgromadził, że kościół podwójny 
dosyć obszerny, zakrystya chór dwa korytarze, 
klauznrą nie objęte, wszystkich objąć nie mo
gły. Dalćj na odpusty, niedługo przypada
jące na św. Antoni, Porcynnknlę i Zielone 
Świątki liczne przychodziły kompanie, jako 
to poniecka, krobska, gostyńska, golejewska, 
pakosławska, słupska i inne z okolic, a mia
nowicie w czasach suszy lub zbytecznych de
szczów, dla oddalenia nieurodzajów lnb in
nych klęski nastąpić mogących, w czćm dozna
wali kilkakrotnych łask i pomyślnych sku
tków, przybywając z kompanią, za przyczyną 
św. Franciszka, którego statua znajduje się 
w kaplicy dolnego kościoła, do którego przy
czyny Ind ma szczególniejsze nabożeństwo i 
zaufanie. — W r. 1861 przyszedł tćt z 
kompanią ks. prot. Respądek z Ponieca, gdzie 
na pagórku przed kościołem 00. Reformatów 
wygłosił nankę, pouczającą o obowiązkach i 
nadziejach względem tćj ziemi, na którćj ty- 
jemy. Wyjmuję z tćj nauki kilka zdań 
wstępu :

„Przyprowadziłem wam, wielebni Ojcowie, 
najlepszą cząstkę mojćj parafii, bo ci, których 
przed sobą widzicie, nie przybyli tn z pro
stego zwyczaju, ani z próżnćj ciekawości, lecz 
szli za natchnieniem wyżssćm. Przyprowadzi
łem do waszego odosobnionego zacisza, które 
ożywiają ciągłe modlitwy i duchem niebieskim 
namaszczone hymny, tych wiernych, co szu
kają w cieniach świętych przybytków ulgi 
przeciw strapieniom , co pragną — silni na
dzieją — w uczynkową rozrosnąć się miłość. 
Przyprowadziłem z owczarni ponieckiej wy
branych, którzy chętliwie otwierają serca swe 
bejaźni Pańskićj....

Dałby Bóg, ażeby znowu czasy takie na- 
itąpiły.

* Łabiszyn. Położone pomiędzy Lnbo- 
stroniem a Obichowem gospodarstwo w Ptórkn 
nabył na snbhaście hr. Skórzewski za cenę 
73,000 m.

* Lidzbark. Do grudziądzkiego „Geselligera“ 
piszą: W wsi K o t a c h pod Lizzbarkiem 
mieszka sześciu gospodarzy, wszyscy Polacy 
i jeden dzierżawca wiatraka, Niemiec. Gmina 
wybierać miała sołtysa i wybrała nim jednego 
z gospodarzy, którego jednak, ponieważ nie 
nmiał po niemiecku, władza nie potwierdziła. 
Uporna gmina nie chciała jednak na ten urząd 
obrać Niemca i wybrała jeszcze raz niepo-

nzyskał potwierdzenia. Teraz się jednak 
skończyło prawo gminy i landrat sołtysem mia
nował dzierżawcę wiatraka, nie jakiegoś Po- 
krzywnitzkiego, Niemca, który czytać i pisać 
umie po niemiecko. Wprowadzony on został 
w urząd w sobotę dnia 11-go maja. Gmina 
nie chce się podobno uspokoić i chce zaprote
stować u wyższćj władzy.

Kraków, 17 maja. Wczoraj wieczorem 
nad Krzeszowicami oberwała się chmara, sku
tkiem czego nastąpi! niepamiętny zalew. Mosty 
i drogi niemal znpełnie poniszczone, a tor 
kolejowy tak został uszkodzony, iż mnsiano 
ruch kolejowy wstrzymać i wezwać dopićro 
gromady robotników do naprawy. Z Warsza
wą również komunikacja przerwana, tor ko
lejowy bowiem za Maczkami znacznie uszko
dzony.

* Kraków. Dnia 8 kwietnia odbyło się 
pod przewodnictwem dr. Estreichera posiedze
nie wydziała filologicznego Akademii Umieję
tności, na którćm przybyły ze Lwowa profe
sor Ćwikliński zdając sprawę o pracach 
przygotowawczych do wydania poety i Jani
ckiego, oświadczył, iż rękopism, znaleziony

papierach po ś. p. Węclewskim, daje do 
pracy dalszćj niejaką podstawę, ale biografia 
poety ogranicza sie do nielicznych krótkich 
wiadomości; teksty nie są znpełne, bo nie 
wciągnięto epigramatów dedykacyjnych, roz
sianych po rozmaitych drukach spólczesnych; 
objaśnień w manuskrypcie nie znaleziono. Po 
skolacyonowanin druków w bibliotekach kra
kowskich, lwowskich, warszawskich i kórni- 
ckićj wydanie Janickiego w końca bieżącego 
roku drukować się zacznie. Prof. Ćwikliński 
referował dalój o kilku pracach złożonych 
Akademii.

* Pożar w Siedlcach zniszczył w dnin 
18 b. m. przeszło 100 domów.

* Warszawa. Franciszek Kostrzewski 
urządza w pierwszych dniach czerwca zbioro
wą wystawę swych obrazów i uprasza wła
ścicieli obrazów, akwarel i szkiców jego pę
dzla, aby je mu nadesłali lub zawiadomili 
administracją salonu, która się zajraie prze
niesieniem obrazów, wydaniem kwitów a po 
zamknięciu wystawy odesłaniem na miejsce.

* Ślub. Dnia 8-go maja pobłogosławio
nym został w Salzburgu związek małżeński 
pomiędzy Kazimierzem hr. Ledóchowskim, 
podkomorzym i nadporucznikiem 3 pułku dra
gonów „Król saski,“ synem ś. p. hr. Anto
niego z Lipnicy i ś. p. Maryi z hr. Seilern- 
Aspang, a panną Maryą bar. Haymerle, jedy
naczką, córką ś. p. bar. Henryka, rzeczywi
stego tajnego radzcy i ministra domu cesar
skiego i spraw zewnętrznych i Teresy z bar. 
Bernnsów.

’ Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 2Igo 
maja św. Wenaneynsza m.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 57. 
Zachód o godzinie 7 minut 56

Ostatnie telegramy.
Wrocław, 20 maja. „Bresl. Ztg.“ 

donosi z Katowic, źe na wczorajszym 
sejmiku cechowym w obecności prezesa 
rejencyi Bittera uchwalono podwyższenie 
zarobku od 10 do 15 pret. i że ośmio
godzinna szychta na Górnym Slązku jest 
niemożliwa.

Telegram giełdowy
Berll., 20 maja 1889. (Kursa końcowe.; 

Kurs z dnia
Pszezlna spok. 

na maj-czerwiec. .... 
na wrzesień październik .

łyte spok
na maj-czerwiec. ... 
na wrzesień-październik. .

Olś] rzep. potw.
na n aj-czerwiec. .... 
na wrzesień-październik 

Okowita słabo.

183 -

eksportowa . . . .
na maj-czerwiec. . - 
na lipiec sierpień . . 
na sierpień wrzesień . 
spożywcza . . . . 
na maj czerwiec. . . 
na lipiec-sierpień . . 
na sierpień-wrzesie i . 

Owies

spożywcza. 
Kurs z dnie

35 80
34 80
35 20
36 60 
66 70 
64 S

35 60
34 60
35 10
36 40 
65 60 
54 10

Oonsel. 4% •..........................
Consol. 3»/s®/o ...........................106 -
Poznańskie 4"/0 listy zastawne . 101 90
Poznańskie 8ł/a°/o listy zastawne 102 10 
Poznański listy rentowe . . - 106 26
Anstryackie banknoty ... 173 30
Anstryacka renta srebrna ... «4 ■
Rosyjskie banknoty.......................... 217 90
Węgierska 6% renta papier. . 84 25
Rosyjskie listy zastawne ... 99 80
Polskie 6% listy zastawne . . 65 10
Polskie likwidacyjne listy zast. . 58 80
Węgierska 4®/0 renta złota . . 89 -
Anstryackie kredytowe akcye . 165 40
Anstryackie francuskie koleje . 104 40
Lombardy..................................... 63 60
Usposobienie: stałe.

Szczecin, 20 maja 1889. (Kursa końc.) 
Knrs z dnia

Pszenica niezm.
na maj-czerwiec..........................
na wrzesień-październik nowe. 178 60

Żyto stale.
na maj-czerwiec......................
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep. potw.
na maj-czerwiec.....................
na wrzesień-październik . . .

Okowita potw.
w miejscu spożywcza. . . . 

ekspertowa.

* List gończy za znanym dr. Weh- 
rem, b. posłem do sejmu pruskiego i dy
rektorem krajowym rozesłała prokuratorya twierdzonego, który jednak, nim nadeszła od-
gdańska z rozkazem aresztowania go. 
Dr. Webr oskarżony jest o oszustwo i fał
szowanie weksli.

mowna odpowiedź od landrata, cofnął swoją 
kandydaturę. Po raz trzęci wybrała gmina 
innego gospodarza Polaka, który także nie

„ na maj-czerwiec eksp. 
„ na sierp, wrzes. eksp. 

Petroleum
w miejscu........................

107 - ’
105 - 
101 80 
102 10
106 30 
173 10
74 50 

218 30 
84 30 
99 40 
65 25 
68 90 
89 - 

166 75 
104 50 
54 60

54 80 
34 90
34 20
35 10

11 30 11 30

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie z pierwszego półrocza To
war rystwa „Stella“ w Berlinie za r. 1888/89

Na pocrątku ubiegłego półrocza liczyło To- 
warxys'wo nasze członków czynny« b 42, «po
wodu j'»tnych okoliczności obyło 10, z powo. 
du śmierci ś. p. Wawrzyna Stryczyfiek-egn 
utraciło Towarzystwo 1, wstąpiło w tfm pół
roczu 32, a zatćm liczy Towarzystwo nasze 
63 członków.

Posiedzeń zwyczajnych odbyło się 20, je
dno kwartalne i dwa posiedzenia zarzndn 
Oprócz spraw towarzyskich odbyły się różne 
odczyty i wykłady przez następujących pp.: 
Hipolit Szymański .Rozwój literatury polskićj 
na dworach możnych w 18 stuleciu i charakter 
Grażyny i Lita wora “; 8. weryn Piotrowski 
.Treść i krytyka Beatryz frnri"; Hipolit Szu
bert na dwóch posiedzeniach .Praca i Oszczę
dność* i .0 katedrze w Strasburgu“: Fran
ciszek Andrzejewski „O dzwonach i o koro
nach polskich“; Jan Litkowski .0 Kocha
nowskim“, .Królewna w celi klasztornej“ i 
.Przejście Polaków przez Niemcy w r. 1831“ 
na 2 posiedzeniach; Wacław Brzeski .Środki 
podniesienia przemysłu“; J. Grsff .0 losie 
klas roboczych“ i .0 Kraszewskim“.

W Towarzystwie odbyły się następujące 
zabawy ; rocznica, obchodzenie gwiazdki, jedna

zabawa z tańcami, przedstawienie amatorskie
i hal maskowy.

Z pism abonowało Towarzystwo następu
jące: „Kuryera Poznań-kiego“, .Orędownika“, 
„Whlkopolauina“ t .Pokrakę“, Biblioteka 
nasza składa sie z 65 dzieł, z których jest 
darowanych w tóm półroczu 80 i to: p. J. Bia- 
łyński 16. panna Gili 3, p. Franciszek An
drzejewski 1. Redakcya „Orędownika“ 5. 
p. W. Brzeski 3 i poseł nasz p. baron Graeve 3.

Do zarządu wybrano następujących panów: 
Hipolit 8zubert przewodniczący, Jan Samu- 
lewski zastępca, Franciszek Andrzejewski se
kretarz, J. Majsnerowski zastępca, Antoni Sa- 
molewski skarbnik, W. Pilaczyński zastępca, 
Jakób Kortus książkowy. W. Brzeski zastępca, 
8. Tbil bibliotekarz, Józef Januszkiewicz za
stępca, na ławników: Leon Siekowski, Michał 
Brzozowski i K. Thil; gospodarzem zabaw 
Michał Frelkiewicz, zastępcą J. Zieleziński.

Posil dzenia odbywają sie co niedziele o 
godzinie 9 wieczorem przy Alte Jacobstr. 75.

Franciszek Andrzejewski,
sekretarz.

(ciąg dalszy). — Dziesięć milionów dolarów, 
nowella Maurycego Jokaj’a, przekład z wę
gierskiego.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 maja.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Lasocki z Lechlina, br. Żółtowski z Cza- 
cza, pani Dąmbska z Cbwalibogowa, An- 
chold z Berlina, Kotowski z Kalisza, pani 
Wekhmann z Olszowy, dr. Niklewski z Ja
rocina, Głębocki z Czerlójna, Libelt z Cze- 
szewa, Kowalski z Sarbi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Taczanowska z córką z Grodziska, 
Jarocbowski z Małych 8okolnik, Chrzano
wski z Ostrowa, Polcyn z Rogoźna, Szmyt- 
kowski z Królestwa Polskiego, Harmel z 
Wilkowa, Muller z Ujścia, Riegel z Mann
heimu, Wittke z Prus Zachodnich, Sawiń
ski z Ostrowa, Gertjg z Berlina, pani 
MUllerowa z córką z Kaczanowa.

bnrger. Berlin, TranzSsiecke 8!r. Nr. 13, 
premią 1,20 marek za sztnkę.

fK) Faaaał, 20 maja. (— Sprawozda- 
nle giełdowe.-)

Stan powietrza- pięknie.
Zyto bez handln.
Okowita Btalój.

r«r» wryowied». —wUdaias- 
w miehen fhea beczki) tow. npndat 8M f3 Opł., 
70-ta 34 9" płacono, maj (60-ta) 68.90 pła<ono 
(70 ta) 34 20 płac., lipiec (60-tal------pł.. (70 ta)

płac, sierpień 5(-ta 64,30 m. 70-ta 34,00 
m. wrzesień 60-ta 64,40 m. 70-ta 34,70 m.

(« praw ot a anle urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 1O,OO0>/C

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
63.90 mrk., 70-ta 34,20 mrk.. maj 60-ta — ,— 
m. 70-ta —, - m., sierpień 60-ta —ni. 70-ta

r«zaai, 20 maja. — Omit mąki. Pa en . a 
27 60 r • n • 22 50 za 10O M’rnr

Cenytsrq. w Poznaniu
dnia 20 maja 1839.

Urzędowi sprawazdiRle ttręowe
komisji targowi) w mieście Po an an l D

Poznań, dnia 20 maja 1889.

Pnedmlot.
TOWAR

lohn śred-ItMiśle. przóclęeiŁ
U-4

1-
-

:
13 80, 13 40 
13 60 2 70

jis
38

12 - 1160 
11.80 11 10

}>■ 83

fnaiw. 14 20 13 70 1O»ho i^jn. -i- 13 90 13 10 73

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Tygodnika Powieśol wyszedł z drokn 

nr. 83 i zawiera: Na granicy, nowella M. 
Reichenbacha, przekład P. O. (ciąg dalszy). 
— Nad przepaścią, nowela Maksymiliana Ringa

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Gotajskle premiowane listy zastawne od

dział II. Najbliższe ciągnienie odbędzie sie 1 
czerwca. Przeciwko stratom knrsn, wyno
szącym przy losowaniu około 40 marek za 
sztukę, zabezpiecza bank pod firmą Carl N-u-

Psaenica 
Żyto . . 
Jęczmień 
Owies .

. 100 Ulg.

Groch wrzący .
. a paszę 

Kartofle . . . 
Łubin żółty.

. niebieski - 
Rzepik zimowy 

. lutowy 
Wyka . . .

Tu W AK
piękny1 średni I pośledni

18
13
13

10| 17
80 12

12
13

40 [ 16i20j * 
9012 20,

Inne artykuły.
najw.
JK! 4

najniż.lw prane
4 | 4

Słoma Joeosta u 100 k! 6 75 5; 50 5 ¡63
(targana

Siano 7,- 6 25 6 ¡63
Groch
Socaewica
Fasola
Kartofle 3 50 2 80 3 15
Wołowina/kl”“ »» 1 U- ll 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1-20 1 10
Wieprzowina 1 20 1 10 1 16
Cielęcina l| 20 1 10 1 15
Skopowina 11 20 1 10 1 15
Słonina li 40 1| 20 1 130
Masło 2 40 2 ¡25
Jaja za kopę 2 - i 90 1 ¡90

po polsku lub po niemieckuprzez X. Enna.
Cena za egzemplarz 10 fen.

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Pasy skórzane,
parciane, bawełniane, gumowe i z sierci wielbłądziej, 
Płyty, węże i sznury gumowe,
Opakunki asbestowe, talkowe i asbesto-grafltowe, 
Wszelkie artykuły techniczne dla gorzelni,

browarów, fabryk i t. d. (1394)
Nakrycia gumowe stołowe rozmaitej wielko

ści i gatunku,
Fartuszki dla pań i dzieci własnego wyrobu, 
Lalki i piłki gumowe poleca po najtańszych cenach

W. A. Kasprowicz,
Poznań, Pryderykowska ulica nr. 4, 

przy placu Sapieżyńskim.
Fabryka czarnej gumy i bandaży.

Niniejszem uprzejmie polecamy : (1447)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stósownie do wagi.
okrągłe.................... po Mk. 1,80—4,00 stósownie do wagi.

Sznur, szpagat, papier po najtańszćj cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (półloiane) Mik. 8 i wyżój, w jednój sztuce 

bez szwu Mk. 12,00.
Worki driiichowe w dobrym gat. poM. 1,00,1,10,1,25. 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i lokomobile.
Pasy skórzane, wlosienne, bawełniane i parciane,

Gumowe artykuły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Jedyny polski skład bławatny
W wielkim wyborze po cenach bardzo nizkich pole

camy wszelkie nowości wiosenno-latowe w mate- 
ryach wełnianych na suknie kolorowe.

Matcryc czarne wełniane,
Materye bawełniane — Perkaliki,

Jedwabie — Plusze — Mory jedwabne,

Płótna - Płócienka — Stołowiznę,
Firanki — Dywany — Materye na meble, 

Kołdry watowane, 
Bieliznę męzką z własnej pracowni.

J. & T. KAMIEŃSKI,
SlcJacl gtówny

Poznań, Stary Rynek, dom Banku Przemysłowców. 
Filia: Żnin, ulica Poznańska.

Próby na prowincyą wysyłamy bezpłatnie. (1461)

U o Ä o fe C n z o j p o d 73

Przyjmujemy panienki na staneyą 
i udzielamy lekcyi prywatnych we wszy
stkich przedmiotach naukowych. Pismo nieła
dne i nieczytelne zmieniamy na piękne i czytelne.

W. i M. Chmielewskie,
dawnićj przełożone wyższój szkoły żeńskiój.

(1688) Poznań, Piekary nr, aa.

Aparaty gorzelaicze
najnowszego systemu, wywar górą odchodzący; odznaczające się prędkiem i do
brem odpalaniem zacieru i lutru, również jak trwałością i taniością; wydające
okowitę do życzonój wysokości, poleca

J. ZIÓŁKOWSKI,
(1480)

fabryka wyrobów miedzianych
•\X7‘ □"a,xocixxie.

fteperacye i przerabianie starych aparatów wykonuję najakuratniój i naj
taniej. Świadectwa polecające aparaty przezemuie budowane, jako też rysunki 
i kosztorysy przesyłam na żądanie bezpłatnie i franko.

HEYDUCKi & EICHSTAEDT,
Poznań. — 3azai,

polecają
| Płaszcze, dolmany i pałetociki,
Materye jedwabne i wełniane,
Suknie odparowane,

I Barchany drukowane,
| Materye meblowe i plusze,
I Dywany smyrneńskie, brukselskie, pluszowe w wszystkich wielkościach, I 
i Kapy na łóżka, 
i Chodniki wełniane i ceratowe,
Linoleum na podłogi,
Firanki i story białe, creme i kolorowe, <1399) |

I Koszule m«“zkie i damskie,
I I¥egflłże,
i Szkarpetki i pończochy,
| Płótna ślązkie i bielefeldzkie,
Stołowizuę ślązką i bielefeldzką,

! Chustki płócienne i batystowe,
po cenie umiarkowanej a za gotówkę odpowiedni rabai.

Gorsety paryzkie
odebrała i poleca (1570)

Melania Mann,
Ulien sgo Marcina nr. <>I, I piętro.

Dr. med.

W. Kretowicz,
lekarz zdrojowy,

ordynujejak dawniój przez 
cały sezon kąpielowy

w Karlsbadzie
mieszka „zur Stadt War

schau“, Kaiserstrasse.

Donoszę uprzejmie, że (1676)

Fabrykę mydła
i świec woskowych

po ś. p. mężu moim St. Opielińskim dalej pro
wadzić będę i polecam się łaskawym względom 
Szanownego Duchowieństwa, Dozorów kościelnych, 

i jako i wszystkich moich odbiorców.

Faustyna Opielińska.
Krotoszyn, dnia 16 maja 1889.

do Pierwszej Komunii św.
kolorowane in 4-to poleg

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Próby wysela się za nadesłaniem 60 fen. w zna- 

czkach pocztowych.

Zakład malowania na szkle
A. REDNER,

I Wrocław, Monhauptstr. nr. 7. |
i poleca się do wykonywania ma-1 
I lowanych okien dla kościołów jj 
I i budynków prywatnych w każ- " i dym stylu. Okna z figurami 
J pocz. od 80 m. za mtr. □, z de I 
1 seniem kobiercowym od m. 20 |j 
i do 70. Skromne oprawy okien p 1 w ołów. Zezwala się na od- jj I płatę ratami. (1655) jj

feisS5Ł^25a5B5ZSB5ZS2Sasa55S25H5aS2Sa5n

Skłutl mebli
1 Zjednoczonych mistrzów stolarskich i jwlotiiikh ć

Poznań, Wilhelmowska ul. 14,
poleca Wieleb. Duchowieństwu i Szan. Publiczności }j

I kompletne urządzenia pokoi jadalnych I 
| i sypialnych własnego wyrobu. Garnitury de- |
| korowaue atlasem, pluszem, lypsem i fantazyjnemi L 
| materyami w wielkim wyborze. (1671) q

Ceny umiarkowane, zamówienia przyjmuje się. |i

1 Wody mineralne i
2 Marienbad, Karlsbad, Kisslngen, YViI-^ 
’düngen, Illlin, Ems, Soden, Iwonicz,?: 
a Wody gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy =

(S wprost z źródeł w ładuukaeb wagonowych i polecamy ' 
i po cenach nader umiarkowanych. (1581) -

< Sole i ługi do kąpieli. =
* Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszój sprze- t 
¿dąży udzielamy odpowiedniego rabatu.

11Ü1ÏH1
B Słowy skład wód alŁsralaych. 
g Poznań, Śty Marcin 62.
23 Skład II, Wrocławska ul. nr. 30.

FABRYKA 
papierosów i tureckich tytuni 

01ö) „VULKAN«
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Koniak mozelski
piosel-ioiriiac) 

wypalany z samego tylko 
wina, bez najmniejszego do
datku sprytu, premiowany sre
brnym medalem na wystawie 
w Brukseli, poleca po 3 M. 
za butelkę iucl. opakowania.

A. L. Elfen,
Dcstylacya koniaku,
w Trewirze (Trier a, d. Mosel).

Do mego handlu kolonialnego, win, 
cygar połączonego z hotelem i wy
szynkiem, poszukuję od 1 lipca rb. 
energicznego (1674)

snbjekta.
J. Krzyżankiewicz

w Wronka ch.

Przew, Duchów, polecam uprzej. 
od kwart, dobrze polecone

gospodynie,
obezn. dobrze wybór, gotow. i dom. 
gospod. z chwaleb. świad. O spie
szne zgłoszenia prosi najuprzejmiej 
Zielazek, Bióro zleceń, Poznań. 
Fryderykowska ulica 26. (1690)

OS(Olt>£I,
w średnim wieku, wdowa, znająca 
dokładnie białe szycie, krawiecczy- 
znę, pranie i prasowanie, poszukuje 
miejsca od 1. 7. 89. Bliższa wia
domość u pani Grize, Poznań, Pół- 
wieiska ulica nr. 10, parter. (1668

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Do konserwacji płci
i usunięcia nieczystości skórnych za
leca się mydło ¡¿htyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawał k pa 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmam:a i tajnego radzcę 
Prof.Dr. Nusshauma i Radlauera my
dło jodlowo-eucalyptuscwe znakomi
cie skutkujące na reumatyzm jako do
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50 fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smolowcowe 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40fen . nadto Eau de Lys, me 
dycynalna woda na piegi fl. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk. Gold- 
creame salicylowo-wazelinowe pu
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 60 i 75 fen. (628)
Czerwona apteka, 

w Poznaniu, Rynek 37.

!Bez kosztów!
Wnym panom polecam urzędni

ków, pisarzy, gorzelników z kau- 
cyami, słnżąeyefi, gospodynie z go
towaniem, panny, bony i wszelką 
służbę — upraszam o łaskawe wzglę
dy \ rychłe zlecenia. R. Koby
liński, żołn, i Sybiryjczyk z r., 
Wodna ulica nr. 1. (1689)
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